
Japonia 
przedwko .Anglji. 

Anglja i Japonjal Ile~ podobień
stwa i jak sz~lone :rótnica. I jedna 
l druga dąg.y _do wszechwładnego pa
·:nowania: .Anglja nad Europą-i ca
łym światem,-Japon)a nad Azją
i również nad całem światem. An
glja-dążąca do .hegemonji w Eurc
ipie i Japenja, •vykuwająca sobie dziś 
·broń, z pomocą której w pr:łiyszłośei 
ruszy na podbój Azji-~awarły so
jusz, w tym celu, aby me przeszk:a
diiać sobie wzajemnie w urzeczywi:
stnieniu swych dążeń. W pierw
szym etapie polityka Angl_ji ·i Japo
n_ji jest w harmonji zup~łn.'31. Angija 
w Europle, Japenja w Az11. Do te· 
go etapu mogą być w zgodzie. Ale 
gdy chodzi o scieranie sit} interesów 
an;;.ielsidch i japońskioh na gruncie 
azfatyckim, cab przebiegłoś~ polity
ki japońskiej występme na Jaw. 

Tę d ~;vuznac.zną, przebiegłą peli
. tyk? ?auońozyków 1lustruj!'.I „li':rank
tu:rt~r Zeiiung" na podstawie inform 
mn.cH, zaczerpniętych z kolonjalnej 
praŚy holtinder,,;klej. 

ołec J I lit 

panga _wynika, że główną siedzibą wiedliwiaiąoe dalsze odroczenie Du-1apońskieg0 biura „rnformaeyjnegG" mu. _co· do sejmu finlandzkiego, w w promieniu .Indji angielskich ho- kołach urzędowych zapewniają, że lenderskich oraz Filipin jest Singa- przed wiosną nie b~dzie on wcale 
l>OOre. . zwolany. 

o 

dzą, że wykryto spisek na ~yGie wy. 
bitniejezych osobistości rmnuńsk1ch 
Uwięsiono trzy osoby. 
Zwłoki gt}ne:ra.ła Samso· 

n o w a. - Ostatnie głośna rozruchy tamte K t 1 · k n i o n c e n r a a a w o J s w » n-miały być wedle niege wywołane ] a n d j i. Do Piotrogrodu pr~ewiezione zo- , przez _japończyków. stały za Sztokholmu zwioki generału Abdul Salama dodał przytem, że . _z Piotrogrodu donoszl't do pism Samsonowa, wydane z 110noramj Wf·} i w· innych posiadłościach indyjskfoh sztokholmskich, że koncentracja wojsk sk&Vl<ymi przez władze niemleekie .Angl]i wybuchały do~ć powaznebun- rosyjskich w Finlandji trwa w dal- wdowie .E SamsonfJwej. "lłusirnie ty. W Pendżabie zbuntowało sit} szym ch~gu. Zaprzeczenia rosyjskie Słowo" pisze, ze gdy przed k\1ku ty-1000 żołnier:iJy. Z wojsk krajowych tłumaczą tu w ten sposób, że kon- godniami wy)eżdżały do Niemiei>. w mogą anglicy liczyć tylko na żołnie- centracja nie jest zwrócona przeciw celu zw!edzenia obozów konceutrarzy ze szcze-pu ghurków; :musiano Szwecji, lecz ma inne cele na wido.- cyrnych rosy1slde siostrv miłosłer, · tedy zaniechać dalszego ekspedjowa- ku. K&munikacja pGcztowa i telegra dz1a. z panią EL Samso!rn\>'ą :na czele, nia hindusów do Europy, a nawet ficzna Frnhindji z@ SZWf.:C]Il,: jeszcze mi:Jister Guezlrnw szc3egótowo opo~ ściągnąć około 100,000 angielskich nie została przywrócona; Szczególni:ij- wiedział ;el i zazuacz,ył na planit wojsk białych, aby je· rozlokoW'it6 pe szą zwraGa uwag.;i fakt, że komunika- miejsce, gd2iie jego zdaniem pogrzecałych Indjach. 'oja telegraficzna międy Piotrogrodem bane zostały zwłoki męża. W tych Rozumie si~. przygodne opowia- a stolicą Nor·wegji, Christjan1ą" istnie· dniach Guczkow otrzymał list od dania jednostki nie mogą by6 poczy„ ~e w dalszym ciągu. Samsonowe1, iż zwłoki ·ge,nerała zna-tywan@ za wieści, bezwa:runkowe Lu d n· o ś ć Pi o t r @ gr o d u. lezio:ne 1lio~tały w miejscu wskaza· wierne. nem C.h kt t · · d k Donoszą z Kopenhagi, iż podług · ara erys ycznem Jest Je na ' przeprowadzonego w tych dniach U o i e o z k ~ z n ie w o li r O· że !I iicznych stron przypisują. Kit· spisu 1u~:5noścj, Piotrogród liez:v uół- s y J s.k ie i. chenerowi podróż - pomiędzy .inne- trzecia miljona iudno.ści, w,, tern mi - do lndji, co świadczyłoby, iż . b Pułkownikowi ~azdy austr;ackiej rz"'d ang1"elsk1· uw 0 z· a poło"'eni'e tam 2oo,ooo Zi)JBgów ezdomnych. h Ł b. • k" któ i· b "'l! „ "' r. u Hms 1emu, ry w lpcu r .. za wymaga/ące 'specjalnego zbadania, S t o s u n e k A n g l i i d o ż e- na czele swego pułku na granicy be-oraz odpowiednich zarządzeń wojsko- g lu g i s z we d il kie j. sarabskiej wzięty zosfał dó niewoli wyc.h. "Svens1rn Da~bladet" wystąpiła . rosy)skle7, udało się zbiedz i po U· Bardzo prawdopodobnem iest foż :.i; osirym artylrnlem przechvko postę-' cieczce pełnej przy!{ód stanąć n·a zie· wynikające z artykułu holenderskie- powanlu Angl.ji z okrętami mary- mi szwedzkiei. Przed kilku dniami go pisma kolonialn5gQ przypisywanie narki hand.wwej szwe·Jzlde), z powodu hr. Łub1eńs1d przybył do Sztokhol· • zakulisowych int:ryg japończykum. zatrzymania parowca szwedzkiego mu, i następnie prżez Berlin wyje-Ja,)onja, uchyiaiąe. się od pom:a.- „Stockholm" w 1ego pierwszej pod- chał z powrotem do Wiedrda, aby gania czwórsojuszowi w Europie, zo- róży do Ameryki. obiąć :,;;nów diiwództwo nad swoim bowiązała się była podobno iść na pułkiem. pomoc Anglii w l'azie wybuchu więk- Kit che ner w E g i p ci&. 
szej rewoiurji w Indiach. „ Vossische Zeitung" donosi z Am-\V umysłach 1apońskich m0głn stBrdamu: 
przstem świtać myśl, że przy tern Kitchaner w najbliższym czasie „ratowaniu" sami iakiś zysk uzyska- udaje się do Egiptu aby tam objąć Jlh oraz spoµularyzuią i na przy- główne dowództwo nad operaojami 
szło ś 6 obraz swej potęgi wobec wojennemi. 
,kraiowców hindustdcll. z ·\·V wyobraźni tych ostatnich mog- je d n ° cz 0 n ie ma!-" Y n ark i 
łaby zakiełkować myśl, że Japonja. 
więcej ·znaczy, niż Anglja, skoro, 
gdzie anglik sobie rady dać nie mo
że, japończyk wkracza, niby protek
tor Anglika. 

.Ir .O a 1 i C j i. 
„Berliner Lokal Anzeiger" dono

fili, ta dz1ałalnoś6 marynarki czw·ór
porozumienia zjednoczona zostanie 
pod głównem d~wództwem admirała. 
angielskiego, 

W ł o s i w W a 1 o n i e. 

„Bud.u1my dom pi:zyszłośe-i 
naszej. Budujmy Dom zyoia 
nas3ego. Na szeNklm funda
mencie powsz€c.lurngo światła go 
buduimy, bo nie wejdzie wol
ność do ciemnicy Duchów, ani 
siła do Jednodniowy..:.n siedlisk, 
która tej wielkiej pod waliny 
nie znają. . 

Obszar życia nai;odu mierzy 
się obszarem oś\viaty iege. Tan: 
gdzie się ona kuń~zy rozciągają 
się „ Uzi.kie ;Hii.a" nędzy, wy· 

. We1aki Abdul Salam Kupang, 
skompromitowany wobec wład~; an· 

To dla wszechazjaty0kifi!j propa
gandy iapończyków, którzy na i:srun
,cie Azji marzą o spadkobierstwie ko
lonja1nom po całej Europie, byłby 
moment bardzo 1rnrzystny. 

rro mogłoby zach.-;cać japoń.czy
ków do rozdmuebiwania jskier :rewo
lucyjnych w Indja~h. · 

Cielrawem jest jednak, że w@dle 
wyżaJ wspomnianego Kupanga, Ja
p&ń$zycy są jakoby bardzo nielubi-a.ni 
przez ludność Indji. 

okół wojny. 
o z w o ł a n i u · D u m y. 

·gielskich, szukał ratu.nku w umeczce 
~do Japonji. Na ~i~rwsze} stacji za 
Yokohamą japońsine organy kontr0l
r1e zawezwały przyby5za do przesłu
·Chania. Gdy ekazało się. ze jest re
·wolucwnistą. występująe;y m przeciw
'kG Ańgi.Ji ..• nie stawiano mu trudno
ści w dalsze.j drodze. _ 
, Niebawem wyruszył on -do Indii 
iholenderskic.h, jako agent pewrrnj ja
'p>ńskiej :tirmy im:port0wej. Tam 
~Kupang pocza.-t . w7a~wa? broszurki 
1,:przeciwangielsk1e, ktore -!ego zwolen
nicy rozszuzałi w IndJach angielskic-.il. Z Piotrogrodu donoszą via Ko-

Z Aten donoszą, iż Włosi t'Jbrlili 
'\Valnt za główną podstawę opera
cyjną na Bałkanac11. 

CedzienniG przybywają do Wa-· 
lony wielkie transporty arnunicii i 
materjałów wo)enny©.b, . oraz tran
sporty zapasów żywnnści dla wejsk 
serbskich, znajduj~,cych się w Al banji. 
.Prace przy budowie kolei rozpoozęts 
przed miesiącem, g~rączkowao ,postę
pują naprzód.' 
U ci e ez ka mi • s z k a ń e. 6 w S a-

1 cna i k. 
Z Salonik d~noszą, iż krytyczna 

faza odwrotu minęła. W oj ska koali
cji zai~ły uprzednio wybrane pozycje . 
ebronne. i:trzeważna cześć ludności 
opus:rnza miasto. Wszy3tki9 parowce, 
odpł?_wając~ ()o Pireusu, prvi0pełnione 
s~ Zblega.ml z Salonik, w tem wielu 
niemeów i austrjaków. "'Wojska grec
kie już opuściły miasto. 

"'stępirn, rozpaczy. 
Moc zasię Zyc.ia tkwi w nat~· 

żeniu śwjatła; wskazującego O· 
bywafalom cel wspólny 1 wspól· 
rlyc.h wysiłków drogz. 

Nie uszczuplajcie µ;runie Zy
cin. narodu was;zego! N:e dajcie 
gasnąć światłu mocy iego 

Nie zaciskajcie rąir waszych, 
wy, ktQrzy przy::ziości czeka~ 
cie, albowfom :0.wcie głód cier~ 
pi. a każda grudka Ziemi woła 
siewu, św)at.lu." 

Jiana Konopnufka. 

• Na trop taj pr®pa~and~ wpadli pen~awa. że ogłoszo~o ukaz cesar~ki: anglicy i kensufat arrgielsk1 zaźa.da:I:· ;nvom1ący Dumę panstwową na dzien. aresztowani~ Kilpanga. · . 28 stycznia. Pornm10 ogłtszenfa. tego . Skończył9 sit) jednak n~. te:m, _ze ukazu, w .kołach liberalnych J)anuje :przyobiecal o:a swej 'agitMJl_ zan1e- najmocnie_Jsze przekonanie, że uiraz 'eh&$ i osiąść w miejscowośo1, którą ten ogłoszony ~osial tylko dla uspo:mu holendrzy wskażą. kojenia opinji, zn. miesiąc zas znajdą z opowiadań Abdula Salama Kuft sj~ edpewiectnie argumenty, uspra- . 

Spisek w Rumunji. 
Bukareszteńskie dzienni.ki twier-

Jednym z takich (.;zynów obywa-. 
telsldch, . do ja:.;:eg-o w~~Y\~'a 11.?atka, 
jest bezw'litµinia. J'Hnvohnue_ d.0 '1.y~ 
cia Kslażnlcv dzitcię0ej"; ska-:ł ubo
ga dziat~a o~vą moc i światło· ctuoha. 
Gzerule. 

Zairzyimy do lokalu „ Wi0d~y"' 
która udzialiła upl'~ejmie gośoin.Y . 
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wspomnianej wytei instytucji, - w · Zwyczaj trn n rzez szereg łat 'tak - (k) Nowa spekulacja. . sło ten gmach, w .którego muraeh, w 
godzinach wydawania. książek. się utrwatł, że 'irnżdy . z pracowni- Po zaprowad~~mm 1rnrty cukro- hnię nauki, pracować będą dla dobra 

U! • h d h · k 1~ó t , d f d -e1· now"'tał nowy p„„cede~L domo· narodu. · n· si em, na se o ac l w ory- ~ w~ o rz.v mywany tBt rogą un usz ,,., ,., .,, w 

tarzu pełno dziatwy. oczekującej na z gory już j.:rzeznaczał na )aldeś l'łie- krątny. Pewna kategorja spekU:ian- Najwyzszy dostojnik kcśeioła 
swoją kolej. Stoj~ w szeregach, nie zb~dne coroczne wydatki d~mowe. · tów s:;u:,llj~ karty e.u!~rowe_ po m1e~z- kończy S\Ve serdeczne przemówieni4 

, tłocz1;c si~ i nie popychając, wiedzą · ·lr:w.c-zej jednak, jaJ;: slyszymy, kaniach ludrrnś~i robotnicze} na przed· swwami: „Mecll Bóg błogosławi". 
bowiem, że trzeba trzymać sią po- dzieje się w wielu instytucjach, miesciach, gdzie nie zużytkowywuj~ poczem dokonywa poświ1'Genia gma
rządku, że 21a wykroc:anie przeciw szczególniej finansowych, w roku się wszyst.kieh . kart. Handlarze at· ahu. 
regulaminowi mete je spotkać suro,.. bieżącym. płacą ocr 1 do 2 kop. za Jrarti:i. Następnie przemawia pruzea . 
wa kara: odmowa. ksif\ł.ki. Ale oto Oto pracownikom, pomimo zmnlej- Towarzystw~ dr. Polak. kt-Ory po.; 
drzwi otworzono. NaibllZs:isa szóstka szenia pemsjj, baz wzgl~du na nie- W)jlilDki i krałz{eie: witawszy arcypastena i dcstojnysh' 
wchodzi pośpiesznie do wnętrza lo· słychaną drużyznę, gratyfilrnoja wy- _ {k) z am a. 6 h sam 0 bój czy. gości, przedstawia pierwsze praoe. 
ka1u i zbliża. si~ d.o stolik~ przy płaconą nie b~dzie. Na 'Placu Kościelnym przy kościele poprzedzatąo& sałotenie Towarzstwa; 
którym członkowie „Ksiąt.nioy" 2'i ca- Rady zarządza)ące tłom_aczą si~ N. M, P.18 letnia dziewczyna niewiado- a trwajl\CB w:skutek ró~nych przyczyn 
łym zapałem pel.mą swój dyżur. brakiem fwil1.J.lszów, a jednak wy· ł · · h lat dziesięć. 
_Przeclłlytałeś ksiątkę'ł - rozlega· sit:t starczyłoh" ~J.vbv członkowie pn~ mego nazwiska _pope nua za.mac „ sa.- Tysiące broszur i odezw, satk\ 
" d ,„ o „ "1 1· , ż d mobójczy, wypiwszy znaczną u.oz~ odf'Z.",,1-,;-w i po!!, adanek toc:u_yłv si-.._ pytanie. - Przeczytałem wa razy.- mrnnionyrh rad op am I na1e ne o 1 k b l p· ~z 1· po· - •J •J . " au 
Może opowiesz, o e.zem czytałeś'? - nich nr·''·S"h" rwasu ar 0 owego. rnrw;:o e. - tec.zrl~1 vrnl;H~ z ciemnotą, budująe 
Była 1 mała dzlewczynka, Marysia uo'nm~"~l~·i;le kHkur:astu lub kH- :mo~cy .udzielił desperattc~ lek_ar:ezp~~- mozoinie fundament pod gmach u„ 

Z ł · · 1 , • ·· ·1. • go.owia, poczem w same me · . · · • ś=1·adom1·Pn!a. I dz1·ś tv·1·S\ ... „ mate1-sierotka. · początlm by o JeJ ź e mi. kudziesięc:u ru1.H1 p:racowm.11aw1 w · ·a t l „ - „ „ ~"'"" .n, 
1 ł i- dk,,, . . h 1 . cznym przewiezlo no Ja. o sz pi a a dz1· "'kl. te·1: pr"C:!, otr"ymu1„ mleko świecie, a e spotka a .a.rasnolu · ... w. tak krytycznych c~asnc wca e me U . " 1 p t · 'V " : "" '" 

"--k· h ' '· ł · kó .ldó I · d ó 1·tó b ż " mtas przy u ~ us .eJ. dla dzieci, młodzież rr. arnie siA d(} 
- lC . ma1ycu ez OW160Z w; . rzy na ezy _o czyn w, A :re y IDO na Przy ul. Długiej M 10, doroźkarzowl H. ;.. . ń f' b- . er k • . "' 
ją wielu rzeczy nauczyli i we poch waiić. Sv;warcowi skradziono burlę dorotirnrską. war- u w i cze izyoznyo , 1U ąple SI'}. 
wsz.yatkim d0pomogli. - No debrze, Bank dyskontowy warsr.awski, tcści 12 rubli; 3 mie:;zkanfa Oii'11p;i Lewjń- Wiceprezydent Piotr Dr21ewieelri 
już dosyć. . . oprócz gratyfikacji, wyznaczył dla sitie1, przy ul. Wi•1zewskiej :.& 123, siaadzio- w chwili otwarcia nowej siedziby To. 

Jakkolwiek dotyeh6ZM6WY roz- swych pracowników pewuą sumq na no różnych rzeczy na sam<! 120 rubli; przy warzystwa widzi akt watny nie tylko 
.ł • kt... - d · ul. Skierniewickiej N! 10 z mieszkania Bro- 11 1 · • · dl z d · o.ft 1 Wój IDłOu.ej instytUCjl, O ur5J IDOWtl, zapomog~ l'OŻJ źnianą. nisława JanczaNa, skradziQnO różnych r;.:e- f a Ila UD, Rte l a arzą U fill8.S11Q, 

uważać można z:a nader pomyślny, Przytaczając głosy prasy war- czy m. surr:ę 40 rubli; przy ui N':iwrct :Ni 41, N;)wa ta placówlrn p9zwoli joj zało.' 
gdyż zgromadziła ona. prz~szłu 4000 szawsk:tej w tej ·sprawie na inne-w ze :e"depu Natsna Krakowsirie~~n skradziono ży0ielom nieść pned nar0dem zdro· 
tomików i otworzyła nawet dwią fil- mie1szm-nadmieniam_y tylko, Z!! śla· wyrobów ta.bacznycn na sumę 400 mare!L wia kaganiec od pałaem do strzecłi 
je: w Widzewie i prsy ul. Rzgow- dem Banku dvskontowego powjnny wieśniaczych w imię pomyślpego roz: 
skiej - jest to jednak zaledwie ziarn· pó,ść tutejsze· instytR~~e . finans© we WOJU narodowego. 
ke piasku na pustyni wobec potrzeb j ••• ale czy pó~dą? T ~ - 5 f. k Po przemowie wiee-prezydenta 
naszego miasta. „Ksią~nieas obsłu.:. _ (r) Zapomogi rezerwistek. ea~r I Z~UL aa na katedn~ wchodzi powitany okla· 
iuje dotąd jedynie· dsieoi, które na- Ze wz~.de,,du na bliżające się świę- ska.mi rektor uniwersytetu, dl'. Józi}. 

ł - t .1. k J t h b " Teatr Polski (Cegielniana 63). B d ·, - · uczy Y s1~ ~zy au w omp .e ac y~ ta Bożego Narodzenia .Kuratorjum. ru zmsKI. 
łej Sekcji szkolnej. Chc4e · przygar~ Obywateis1de w drodze wy;ątlrn b~~ - Wiele dytyrambów pochwalnych na. Przedstawiciel naszej Almae Mat 

~ nąe dzieei ze szkół miejskich, trzeba- dzie wypłacać zapomogi w nad.cho- cześć autora wygłoszono w pisma.eh za.gra· ris sięga w przes:zołość Uniwersytetu 
,by otworzyó liczne filje w <l'óżnych dzącą nie'1ziei~ wszystlrim tym re- ni"znycn, ~dy Lwów, Kraków i Poznań wy· Warszav.-skiego. Niewątpliwie wpływ 

1,,.t 1. i t8. brak ksi!'lźek . Eta.wił jeden z naJgłośn1ejszych obecnie dra- · · · l · ł ń t _pUDA ac.u m as na co . · -z zerwistkom, które nie zdątyły ode• matów narof!owych w 8 aktach Jnljana Ger- na.Jwyzsze} ucze m na. spo ecze s wo. 
i środków. · bra1. zanomóg we "'zwartek, pi!łtek t ,. · · ·el" zawsze istniał i istniet bi>.dzie. Jed, 

Ó 
u F ,, .,. -i mana, p. . „.1s~1c1 . . "' , 

Ufny w poparcie szerszego og • i sobotę bjeżącego -tygodnia. Prem1erę tego właśnie wspaniałego dra- uakże wpływu na uzdrowotnienie 
łu zarząd „Ksiątnicy"' postanowił raz = (k) z nesursv rzemieślnicrnj·. matu, o duż~j wartości literRckl&!, osnutego warunków tycia uniwersytet w~r~' 
- ,,. kołatać do serc ofiarnych . J10<.. J na tle wypa.dKów 1863 ro,;u opracowanego , · · · d ł d .... d · ·Jeszcze „a . · 'ra•ii·a i'"uc·hiiia r•"'zir R"'::~ut·--_·,,e ·r7.e- „. . 1 - t saaws.ir1 me posia a, g y'U zaga me-. • "'-A. ł 1...,1...: • „ - eL „. ·-"' - przez zespoi arty:;tyczny z ca ym pie yzmem 
młodzieży naszeJ, «:lJ zw aszcza, ~"'· mieślniczej cłu·ześcjańskiej przy ul. 1 sumiennością, ujrr;ymy w dniu jutrze_jszym nia .hyg1enimme za granicą jftłY sitt1 

ra nie będąc obecną w Łodzi w roku Widzewskie! 117, wydaie obecnie, po o 'l i pół wieaz. dopiero budzi6 do śycia. Późniejsza1 .. 
zeszłym nie zło~yła jeszcze swych ustawienju nowych kotłów, do pół Sztuka, której obsadę tworzy całkowity Szkoła Główna, w zbyt trudnych.i 
datków w ksiązkaeh lub gotówce na tysJ·nca ob1·„„1·,,,,v dzi·enr.•.·,·f'. zespz~t o~rzymała. no1wą wy~tawdę. t . istnieJ·a •. ca warunkach, pracy na tom' · t k t · i t •i · "'' j • - zamt~resowan a, ja.In& . ra.ma powyz -
rzeez DOWeJ, a sympa yczneJ - ns Y• _ (k) Pożycz.ki pod zastaw. s.zy"obudził wśród najszerszych ster naszej polu również podjąć nie mogła. 
tue1~i. , - d publicwcs· ci. S"dzic nalez·y. iż i u nas eie- Dz'Ś dopiero uniwersyt'"t "' ...... · -.!; POi1ie iz!«rnlr 1' .• adt'.'ho z~cv w · .,, · " "' „ ...... Należv ufać, że i 'Szanowni ro- . '-1 .; szyc si„ be.dzie dużem i zasłużonem pewodze- dośr:1· n „,;,_a· powst"'nl· ... sie·.łziby włas 1 

dzice dorzucn chętnfo -do ofiar swych banku ha.udiowym przy ul. Spaoero- niem. " . ._, T'-l' n IL t " „ .. - '.I. ..... b' -
'-1 wej wyda warw b~dą pcżvczki pod z::i- - W niedzielę, . o 3 po peł „Potasz .i BeJ owarzys wa, wierząc, z.e O .IP 

dzieci grosz ci~żko- za.dpraco~·any. --:- staw lrniążeczek oszczednościowyeh Perlmutter", komedja pełna. humoru, G!asa, Jnstytuc)e _w bra~erskhn u~eisku ił„ ~ 
Wobec znacznych wy atk·ów. na o• wiecz zaś o godz. 7 i p6ł „Mściciel" po ra.z dac!z,.. sobie dłome a.by sirutemmr&'{ · rosy7·skie,ir•.1 barrnu państwa. .„ ., ' . ·~ praw~ .książek kasa świeCI pustkamt, · · drugi. walczyć z tero, co natura ozłow~ ·-. 
a gotówka niezb~dna jest na rozsze· = (k) Zmiana lokalu ·. - Kasa czynną jest w cukierni P· Go· kowi na przeszkodzie postawiła. Uni-
rzenie dztałalnoś(;li „Książnicy" i na IX DzieL:ica Deiegacji mes1enia stomskiego, w dni zaś widowisk w teatrze. wersytet b~dzie działał nauczaj•oo-' 

. zakup nowych, pożądanych dla fo- pomocy biednym przeniesiona została' Towarzystwo praktyoznie, łąez~e 
stytucjl dziełek. z uUcy Zacho!~rnej do domu nr. 29 ... I swoje . wysiłki dla msdrowotnieni~ 

Ofiary składać można na ręcę przy nl: Kons1anfynowskiet. ino 8 lrage kraJU. Przy Towarzystwie powinno 
przełoźonych szkół polskich, w ksi~~ - {k) Ograniczenia obiadowe. powstać muzeum, wv.lrazuh1ce s J'ed• 

· G b h · W ltf 1 K h · D w Salonach Grand-Hotelu „ '"' garm e et nera 1 o a oraz w o- OID•t'.:t w.nic lrn:euen i;rzy e- nej &trony-jak sit żyje, a. z drugiej-· 
kalu „Książnicy", Piotrkowska 108. _ ~egacji nieslenia pomocy biednym za- D:~dł-------- Dz~ł jak żyć należy, muzeum, zbiera.jąae 

""-·· "'~_wiadom:ł taniA i bezpłatne kuchnie, zarazem wszystkie rzec21owe pamiątki 
aby przy wydawaniu tanich i bez;. Tylko dla dorosłych. braku hygjeny._ 
płatnych obiadów stosowały si~ do Wreszcie za.blera.j~ głos przed· 
prżyznanej im norm.f i nie przekra- Dziennik stawiciele Towarzystw Naukowych;: roni a 
czały liczby wydawanych obiadów, a wi~o dr. Kryński. imieniem Towa~ 

Od Redakcji. ponieważ wskutek ograniczenia kre- ~r!~~IETY ~I WIE~llij~DJ rzystwa Naukowego Warszawskiego: 
Dzisie;szy numer składa sit} z dytów, fanie 1mchnie nie otrzymują . { . i · . . ri, dr. Wasław Pawiński, jako przedsta. 

6·ciu kolumn. dopłat do tych obiadów, które b~dą . .u wiai&l Warszawskiego Tawarzysstw& 
- (z) Ofiarne Poznańskie. wydape powyźei uormy. Lekarskiego. Uroazystoś6 końez;ą dwa 

Codziennie prawie na szpaltach - (k) Przeniesienie taniej kuchni. Arcydzieło w wykonaniu arty- wysoce idteresująee odczyty: dr. J. 
„Dziennika Poznańskiego" i „Kurjera IX tania 1rnctmia robotnicza przy stów Cesarskiego teatru w P10- Bączkiewicza: „ Wychowa.nie fizyczne 
Poznańslriego" w dziale podziękowa- związirach zawodowych, przeniesiona. trogrodzie w 5-ciu częściach. młodzieży ,jak& zada:sie społeczne" 
. .nia i pokwit0wania czytamy długie została z domu M 14 przy ulicy Ol- i dr. K. C.hełehowskiego: „Najwatniei-
.wykazy sum~ zaofmrowanyoh na gi:ńekiej do domu J'\J~ 10 IHZJ' ulicy sze !l;adania hygjeny ludu na zie-
Eóżne cele-przeważnie na głednych Franciszkańsktei. . Z Warszawy111 mia.eh polskich". 
,z Królestwa. - (k) Węgiel dla członkow Stow. Kosztorys gmachu według pro· 

W numerze dzisiejszym „Dzien. Vfęgrnl 1j1a swych członkóvv· &pro- Po,święcenie gmachu Tow.. hygie- jektu bodowniezego, p. Jana Heuri-
Pozn." n a. j 0 dną ty 1 ko i n st y~ wadziły: zwit~zek robotników prze~ nicznego. cha, wynosił pierwotnie 85,QOO rb. 
'$u c _j ~ łódzką - na schronisko dla mysłu skórzanego, stow. robotników, w czorai świat naukowy, jakote~ Ofiary, zasiłek od miasta, sprzedał, 
'biednych dzieci - suma ofiar wynosi pracujących w rzeźni miejskiej oraz inteligencla nasz;a przeżyli uroczystą znaczka, wystawa urządzona na wio-
1000' rb. i 8769 Mk. - a. He tysięcy ·row. „Linas Hacedek"'. i dia całego społeczeństwa. doniosłą Sn!} powiększyły kapitał da sumy 
złożono na inne cele! Zaiste! ofiar- :_ (r)Kuchnia robotnicza w Wi- chwH„ poświęcenia własnego gmachu 78,856 rb. 37 kop., z której na budo-
ność Poznailskiego .J· est wielką! dzew· T h - · W"' wydano 73 738 rb 18 kop . ie. · . . ew. yg1enrnznego. · , '{, ' · • • = (r) 2-u klasowa szkoła miejska Na przedmieściu n~szem dał sif! w .(!toczeniu duchowieństwa przy· InicJator i ?Ja.łotyciel Towarzy~ 

. dla dziewcz.ąt. · "' uczuwać dotkliwy brak taniej kuchni był J. E. ks. arcybiskup Ka.kowski stwa, dr. Józef Polak, 0.otył ehwili 
Dzięki staraniem Delegacji szkol- robotniczej. To też gdy w końeu ks. biskup Ruszkiewicz, przedstawi: w dniu wczoraiszym wielkiej, b~d~

nej, w tych (iniach otwartą została paMzforn1ka zo5tała otwarta kuchnia ciele władz niemieckich, w zast~p- Gej najlepriZ3z nagrod~ za prac(} lat 
no.wa, bezpłatna !teńska szkoła miej- przy Stow. masarskiem „Słońce", od- _stwie prezydenta wiceprezydent p. kilkudziesięciu. Przed laty mnie1 
ska przy ulioy Ewagielickie_j nr. 13. razu pozyskała sobie uznanie. Piotr Dr2iewrnoki, ri;iktor dr. Józef Bru- więcej 30-tu rozpoc~ął pracl} naó 
Zapis dziewcząt rozpoczął się w W pierwszych dniach załotenia dziński, członkowie Towarzystw nau- stras7iliwym wówczas stanem hygje· 
dnm 9. b. m. i trwać będzie :przez wydawano około dwustu obiadów kówycb, profesorgwie Szkołv Głów- ny w naszym kraju. On widział, ii 
ciąg :EerJi świąteoznych. dziennie, a obecnie freł{wencja kuch- nej, członkow!e Zarządu mi;jskiego i tylko trud mas, nie jednostek, może 
" Szkoła ta ~bliczona jest na 240 ni wzrosła tak, że wy.daje się prze- Straży O~ywatelslriej. .Wśród gości skutecznie waicżyć ~ ciemnotą. Or1 
dziewcząt, a ,jak si~ dowiadujemy szło 1200. W ogóle od 1 do 16 grud- zaszczyoaJących SW!ł ob8enością U· też w r. 181J8 jest świadkiem rado· 
mogą być utworzone przy niej IV i nia wydano 15,168 obiadów płatnych roczystośó ;,vidzimy Zdzisławowa ks snej chwili, kiedy opracowany przez 
V oddziały, czyli że szkeła ta bę- i 1,507 bezpłatnych. Obiad składa Lubomirską. Na sali widnie;ą mun: niegtJ projekt zdożenia Towarzystws 
dzie uczelnią dwuklasową. ~ihtle· bza. pół kwarty zupy i kawałka. du~y :prz.edst_awicieli Straży; Ognio- wohod2'i w życie. 

_ 'rego typu uczelni !!:.eńskich bez- v we1 L . t Dziań wczorajszy dla szlaehetBS-
płatnych Łódź. dotąd nie posiadała, Instytucja ta p@pierana jest mo- :pr;~a. iczme reprezen owana jest go dobroczyńcy ludzkości, tak nale· 
gd.i ż są szkoły dwuklasowe miej- ralnie i materja!ni~ przH ~ui.rząd fa- z uderzeniem godziny 6 zabiera ży i tl'zeba nazwać dr. Józefa Pola.. 
skie, ale tyllre aia chłipców. bryki wAko. Tow. Wid:?J~ Jl.an. Baw." rłos J. E. arcybiskup ks. Kakowski, ka-jest na.jwiększ<t nagrodą Siła dłu· 

. - (O) Gratyfikacje .świąteczne. i jej pracowników a. t~k~e przu za- kr&tko Lecz serdijcznie wltaiąc tę no- g@le.tnią walk!ł, pracę i ciernie, Jdó• 
. Zwym::a,jem ceorocaym pne@wniw r~ąd ,;:Akc. · 'fow. M:anuf. Niciu- Wf\ pfa,;,ówkr/ .Pracy nad podnie:::iu· remi droga hygJenist.r p@bkiego try-

>:-y wszelkich instytuoji handlowyc.k maae; · . ni€!lm dfibra knju. Grano ludzi do- ła usłaną. · 
i.finansowych otl'ey1&7wali e~rocanie ~ (Jr) Z pr:zyt'*ku dfa :!ebra.ków. h~ej wiary1 czuv-•a.i;'eyeh nad zdro. 
tak zwaną gratwfik.a.r;jt na śęri~fa W rn.Yit.Hkii di.a !1T~rłl.ltów 04.d•ał wiem miasta. i )llgo ludności, nie :t;U.· 
~~zegp. ~ · "~~'Ś'!'!J_~- -~ „~~.~ew-i:1i•w "'i"lfi,l'tf ~t:.nre k~c ei~ ani ch~tkiem: w.&rUllk.ami 
łl& ~ •' ·~,, ••• ~ł4' ~&id11t -~# ni iU::l'e.tiiw#ltt>i&, n~. ._9r.l&lil"J„. ,,·:i.','""j~l~~'l'dt' „· •. ~-~„ .~-·„ 

.., , ~ ~~~~-f . 



, Red. „Przeglądu Por~nnego~ M
m1eszcz" nasiępuiący li:"t, który ze 
wzi:;_lędu na aktmdn?śó i ldentycz~ 
nosc. warunków bankowców łódzkich 
pod11.jemy poniźej: 

Szanowny panie redaktorzel 

. .O_bywate!ski czyn . Banku Dys
.n:~mowego_. 1est szerok:o omawiany 
nui tylko sród zainteresowan..,(1h ban
kowcóvr, ale i w szerokich .J koład1 
:finansowych. · 

• Droii.yzn~ niebywała, która daje 
tnę we, _znal~i z małymi wyjątkan'i 
wszystk;m, aotylrn nai bole~nh~i rirzed
nik~w _hankowych.- Ur!i'Jędnllr ta

0

ki, 
:P?b1er::1ący 100. rb. pensji, przy 
obecne1 droż:vźme ma zaledwie rb 
SO, ~ biorąc pod uwagę, że za pud 
w~gla. ,musi ri!ac.ić rb. 1.15 kop„ · za 
!mit . rrrysztam 60 Jrnp., nie licząc 
rnnyc.n_ rzec:;,y drobnych, a niezbęd
nyl'~. ~ b~z których człowie~ dorosły 
-0oe1śu .siQ może, ale dziecko za 
~szelir~ cenę mie6 musjt ~ako to: 
J!i.la, m1eko, mannę, etc., a o komor
n~m iuż ~yśle? nie może, gdyż nie 
s"&1u•ezy-1 musi nolens volens zda6 
się na łaskę właściciela domu. 
. "Wzhi:\vszy pod uwagę, !l.e ban
k<rwoy nie posiadaj~ ~i!dnej koopti
:ratywy. dol~ tych. urzędnik@w jest 
nupi'&.Wdt me do p@zazdroszozenia. 
Zwi_ązek prneownlków . bankowych 
posrn.da copra wda tr@chę artykułów 
SpGQ.ywezych; a.le nabyte W ostatnich 
CZfl.l:l~.c.h, musza\ być sprzedawane po 
el:!nneh ryD.k@wyeh ~· i to za gotów
k~. Artykuły te, nabywać mogą tyl
ko !.'l~łonłrnwie posiadający większe 
p~m~;e< lnb gdy sami zau:rnżni sa 
z domu. Vif jna to opiesz;ałości za:rzą: 

· du, kt6l'y nJe 1aibył artykułów gdy 
jeBz~~m ceny były ni~kie. 

·wyłuszczywszy h; wszystkie 
przyczyny. grono bankowców zwraca 
siQ do Szan. Redaktora M prośbą o 
fazilrnwe poruszenie palącej tej spra
wy w prasie, afi~by choć na nadcho
d~ąoe świ~ta, banki udzieUy wi~k
szegG zasiłku swym pofa·zebującym 
urzędnikom; bądź w formie graty:ft
kaoji, bs.dź w form.ie potyozki bez
te.1:~w&j, płiiillej po wojnie - na-

F'aryna. 

śladujfłC szlachetny gest Banku Dys-.ę 
kontowego. · 

Racz Szan.. Redaktorze przyią6 
wyrazy prawdz1weQ"o sza~unku. . 

Fel jetonik. 

Dnia 10 b. mie8iqca. 
- Cukru jest'? 

Grono banlcotce6w. 
P. S. Wszystkie pisma. polski~ proszone 

są o powl.órzenie t.ego listu. 1 

- Niema. 
W - NiemaaV . sprawie tei „Kul'.fłl' Polski"' _ Nie 

pisze: . i - „A lriedy przyjedzie? 
-, Djabli z tym Baaklem Dyskonto:w. ym! Z ' · .t • r 1 i 1 _, . - a ({Wił" !ZOIJ.2ilnY. •• -~-' B e s,rarżą u:vr~łrnie ró~nych i.nsty- t · fuc31 ·:~nkf,wych i fin·1nsowych . · . - No; o ia zarw;elrnm. 
_co„ tt>n ale<t:>:c,;~sny Bank Dyskontowy Młortv c:i;łowiel{ fU\l; siedzi i iu?; zawrnm czeka. Może czekać bardzo długo, z.a.winił bardzc;i Uwzględnił ciężkie po- ma czas, ho właśnie stracił posadę; łoże me pracowni ko w. Dał Im nietylko crra. tytikaeję ale I pożyczkę do spłaty. w lep- wraz z całym personelem wyleli go Dit 

szyci!. ezas<J.ch I tera;; riraco1>n;cy innych llruk przezacm szef.iwie, z 1dóryoh 
b:inkow pvezynarn S7.emra6. Swie~o grono, trze! na pewno in!rn'3U ą w. R'· ··i pie
bankowców ogk;ił>J w rl:!.lennikach liH. wktó- niądze, ii. m:wal'ty robi „porz::i,dki l\' rym upomina. się. aby !nne instytucie ban- interesie". kowe udziel.Iły również pracownikom swym, 
choć na święta. wleksze!.";o zasiłku. vi. nrzy- Młody człowiek :r. nudów maj· 
kładem Bantru Dyskontr·wego. struje wskazującym palcem· nieco 

List na.oisany iest barriw wstrzemieżH- wyżai górnej wargi, c.zyli. mówiąc :~!p~ł~~~~Ji~. wiele niedomówień Wynie.ga delikatnie; kręci kule dla Czarno-
Kierownik jednej z '1nstytuoji bankowych. g~rza: , zagadnięty w tef sprawie, obruf!>:ył się mc.c · Sklep zaczyna si~ powoll napeł-

woli uspakail:\ tłum, perswaduj. i 
stara się „organizowa6«. 

Na widok munduru tłum przy· 
pomina sobie, że istnieje władza J 
prawo, że mo:lma za.ohowywa.6 si§ 
spokojnie. 

Nicht spueken'"! 
:__ Wszyscy przestaią pluó, wyj· 

muią ehusteczk1, lub utywa1~ d.7· 
ukretnie ręka wa. 

„Rechts gehen• - stają jeden sa 
drugim, prawie w p0rząd.ku i t. d. ·ro dwudziestu minutach-worek 
1m,;tv. Niema nic. Połowa odohodzi li 
kwitkiem, pardon, z cu11rową · karią. 
Wzruszony kupiec dzl~kuje sbaw„ 
com 

Sklep już zupełnie pusty. Jeden 
tylko podtatusiały pan z miną 1tot
ka stoi przy ladzie i gorzko si~ U• 
śmiech a. 

- Czegó~ sobie pan tyozyt 
. - Teraz to ja jufJ sobie nic nie 

życzę-teraz ja tylko myśl,„. 
- A· co pan myśli'? 
- Ja myślę, że tu motna na· 

prawd~ dostać cukrowej oheroby._ 
I • • • • „ • no na pracnwników. nia0. Stróż, chtopiec ·od szewca, bar~ -~ Źle w głowie mają?! „Na śwlda" d ł ść ( t · l ) I Drtttl 1$ tenoł mtestątfl. ch<'.ą'l Swięta wypra.wiaćby cheiem Ni>. ·ta- zo oty a je1mo os .rozme - ru- „ kie. ciriżkie cza:::y ! Pr~y takie.i biedzie w ehflrki,,., panie z rajera ml i bez;, z ki- Wpada ohh>pieo od szewca. krn1u'? To nawet nie po onywatelslm! To tarni i bez kitek, brzydkie i ładne, - Cukier pani :ma? 

hrzyiHde sobkeostwol · ·eleganckie i m.niei, świeM i nieświe- · - No to niech sobie pani soho· List hnnlwwców nrz('dsb~will. smutne po- • 1 d · h t ,.., ń · b t t d I d łożenie pracowników 'te i 9 ałe~l Oh!icza. że ze, U zle rożnyc S Hlu vV, wyzna 1 wa,, O teraz O .I Ut wszę Z e O-· urzt;-driik pobieraiący 100 TUbii nensii przy nar,1dowości. Nie brak nawet i „sza- sfać. " 
obeenei <lro~yznie mu za!eiwie IJO że ta su- mesa"' (patrz ~łownik w:v "n:r,ów ob- Wysuwa płłło.kefow1 j~zyk i ma nie wyst1.n-oza nawet. na. · wyiywienie. a o oyc.h) - znika. PU. płaceniu komornego ju\% nawet myśleć nfo Katdy :g k. lijentóW m u s i ko-po.llwala. A cóż mówid o jes;i;cze skromnlej d npośazonyeh~ nieeznie mieć cukier, bo każ y ma 

Bankowey upominają się o pomoc ch0ć ohorą matk~, sparaliżowaną bab.kę i 
na święta... conaimniej pół tuzina drobnych Ale to nie :rnae;iy ie chcą sobie „święta dzieci. 
wyprawić". Nfa po-iotine~o. Chci@liby tylko b' spędlllć święia w pewnym względnym spoko- W sklepie zacz,yna siĘi ro IĆ go· 
ju od zahiiającej tros:ci o na.J11;wa.Howniejsz~ rąoo: wszyscy czują raptowne zbli~ 
potrzeby. Chcie'il:>,'f parę dni wo!nych nosie· ll;anie się cukru, wszystkich ogarnia 
dzieć z rorjzina. w opslonem n1i'3Sd;:aniu ziener.vowanie. Niebawem nadje~dta Clrnialil:>;r eh"e n~'l świ;~ta roaMe ~;eś::\ ::i ro- d .1 d d · ,_ dziną lepsM nier>f' obia1y

0 
Ul~ W kuehniach ryn!Ja, na ryn Zile WOt"eb', a na 

dla inteligencjL A s~ jrszc?:e marzenia in- worku !mpiec. „Zgorzkniały" tłum 
tlywldua!ne: t~n pra~nątb.v ws:iiystkim człon· gwałtem wpycha dorożkarza, właśoikom rodziny dać w po•fa.rku gwi::n.<lkr:wym.„ ciela i worek do sklepu - zaczyna zelówi'; rlo podartych butów Illny pragnął- · l · · fi. by co6 eieplejs?:ego kupie rlia leklw utira- si~ orgja. Nie po.iwa aJ& watytP, l'3U· 
nych i llazięł.liającyi:tl1 si~ <lzieefo.ków Jesz- cafo, pieniądze, .kartki. 21łor.ze1.ua~. 
szcza lnn\" ..• Dajmy pokoi! Si!- to bolesne plują., wymYślał!h drapi& i przede
fajemnice cic!iej prawdziwej biPdy- .. . t~·szystkiem krzyczą, N!!' krz;yozą-

I myślimy, ie wszysttde instytucje: które wv,_ J."' formalnie! I. stna menażerJ·a. mogą sobie na. to pozwolić, nie tylko ban· .r -.. 
kowe, pójdlj; za przykkdem B1.nku Dys:-:ou · Ziawia się niebie~.ki pan Z wał-
toweµ:o. Bo w takiem samem pcbzen1u jak klem i robi pÓrz!łdek; walm~y na 
bankowcy, znajduji; się cały legjon pracow WS2lystkie fronty. 
ników innych instytHcjl i przedsiębiorstw Przachod:Qący ulicr. niemiecki ... Za nich wgzyetk!clt pniemawia. głos ban ~ ... owców! · Jl żOłnier!!l z własnej, nie yirzymU·3~onej 

placu, wobeo plutonu wyko.t».awozego, 
pa.nowie! . 

- Jut czasl~i on zawołał wlfłŻ· 
ni owi. 

$ 

Dużą polankfl na skrD.jtt lasu, 
prawie dotykającego Chevill;r od pół
nocnej strony, wyznaczono na miej
sce wykonanfa wyroku. 

Przejmuiący zgrozą obraz. 
I powiedzieć, !ie w wieku XIX 

cywilizacja doohodzI do szoz1tul 
Trzy boki olbrzymiego czwo1'o· 

boku zapełniono wojskiem, w Ś61e
śnonyoh stoj ącem kolumnach, z ka
waleria; i dwiema baterjaml po skrzy
dłach. • 

Wewn~rz grupa eftee:róvr, 1 do
wódzcą brygady na 6~ele,_.dalei, zu
pełnie _w gł~bi wolnej strony polan
ki, Wacław Kar-ski bez munduru, w 
ozerwonyoh tylko pantalonaoil i k'l
szuli. 

O sześó ktok'.chr przad nim
płuton wykorrn.wozy, dowod~ony 
przez administracyJ nego a.djut.ante. 
s21ffadronu. 

Godzina.-trzy invandranse na .je
denastą rano. 

- 1eo·menda, pre~antuj bron!
i generał, z nagą Sip&d~ w r11lrn. 
odzywa.sili do brygady: 

Zołnlerzet przed g-0d.~in1\ otr»jy
małem dla was ró~na nagrody, za 
pami~tny d~ieti. 9 b. m, między in· 
nemi, il:'irlen :',) pierws:!'lyoh, obecny tu 
pt?Jed plutonem, podporummik . Wt!
diiw Karsld, ozdóbiony ~ostał kr:!lj'
żem leg1i;~n1e uwatrun ~a stosowne 
pozhawinó go M:.ttu~one~n !i:asMzytu! 

To powiedziawszy, isin.dł z !;~ · 
ufa, i. otoGiony sr.faben1, przystąpi: 
da nk~zo.nego. ' 

Klęk:aiąee~o d•j cett;UliJH'.li niG· 
iJtle~~~s!l wep;o wler,,;ył li. leirita BZ pad~ 
rk~ fRtnieu;U, p01!.lł~ ~nn r:-}kQ., ~~FiJiyt 
na tv·;rnrzy poc:d une!r · i s.a:i p ;Z:~;; 
1f/ZrUs7.0 D:V. vous etes Uń brave! pt.H"· 
uiał nm irrz.v~~ ri::1. piersiach . ·· 
~ • Gd;v w;.:. '-.r J<> ·-lł.tał i po odst~· 

wiatyk a 
i wolna. 

W berne:d!!<idm „Bunazie·' !tnaJdll· 
jemy godny uwagi artykuł nle.1akleg~ 
duiodery widocznie tachowca., 2u1.wier&· 
jątw nowe poglądy na awiatykę t: no
wodu wojny, pogląlly taid;e pnes to 
ciekawe, że wbrew dotyobe zasó'We.) o~ 
pln11 autor nle stwierdza posiępów 
teohailtl wskutek: wojny. Warto 
poimaó jego myśli w sil'eszczenlu. 

Od czasu, .kied.r BJ eriot pruleclał 
ponad kanał, a Cha.vez ponad Alpy, 
niema istotnyo.h post13p6w w aeropla
.nac.b, ani tet. nie zna się dróg, na 
jakie wejść należy, aby unikn ąó nie
Hczęść, jakle pooiągają 1a s o Dą do
tychczasowe systemy konstruko.1i. -- · 
Znać iskby obaw~ uorzucenln drogi, 

pieniu generała zwróeił sifł nów iwa-o 
rzr\ do plutl:>nu, na całej linji·udonó· 
::no w bębny i trąbki. .• 

Na białej jak śnieg bielitĄie pod-. 
porucznika błyszc:liał, na purpurowej; 
wstl\Me, złoty .krzyt zasługi. , 

Potem _kilka minut zupełnej ol·, 
szy .•. półgłosem. wyszept na Jtomen.., 
da ... i głuohy huikot dwunastu strza. 
łch'I", były epilogiem iednego z tysią. 
ca owych dramatów, któl'f.I 111.Jn-wa~ 
wiłt bezpożytec~nie · francu!ikl\. life· 
mię. rujnuj~c zdrowie i mienił! Jet 
d,;ieci. 

X. 
W oztery dni po egmekucji, d111ien

nik orl aański p. t. „J ournal du Loi· 
ret" mit!dzy fatw d wers, zamieścił ar, 
ty.kuł na.stf}pująoy; · 

.,,Fakt niesłychanej · dzikości 1 
ni•mbada.nef tajemnioy ~darzył 'si~ 
wc7'!ora1 w Arteniiy, gdaie, jak wio
:m;r. sztab dywb;ji Corvissart ieat za
kwaterowany. 

„Maiora generalnego sztabu p. 
Marquitrin, zn11.lez;iem> w miesikaniu 
zabit~gQ d wud:destu kilku. pchni11oia· 
mi~ z których d \Va pierwsza nu.>dług 
zdania biegł,1oh) były jut śmiertel
ne. N"i;;s~iJ~eśii w-11. o:tillra. ~e3t litaral- . 
nie jak przetak podsiur1nvitn&. Nie
ope;ial, w lrt~(')ie p()koju, dostrza?Jnni? 
mtod~ mur:.syn!i.:12, z obciętemi wł;>sa.
mi, v: koin,~lei:v.rtn i:;troju i uzbrołe
nl t!. tur.kMA, z 1>rygt'i.t\,r ds Oolombe. 
Cl:t sami bi11gli mmali Ją !&a (lbłąira.
ną; wład.<:P. wi~t~ ~oltlrowe, zau'.lilł.Bt 
od.da.ó 1~ St~d.om c;rwihyin, ptt.esła.ły 
d<i kh'3Zt&ru sióst 2ern::.rdrnak tu w 
Orl.ean!;:;, g•fala · tytI.tCl';llSi.}W'O :i;a:tł~d 
ll!ló~ni ~·r.y, w mlt!>j::ł~e npalone~o prH2' 
n:aprz.vja,~ieb., 11~ prll~dru.idMtt Ba:n· 
nlt.~r arr.\dli'<n~. . 

~ "Vsk:utek obł;\k'tni~. toj d.?;ilii\t. 
C3JDY, pć,'tnv Jop 1Jd1bl.1~j SFr11.wcz;r:r::: 
111 ~1~„dn 11~~ }t„::-a.; ~nikł-& vs~'iatnia 1)$( 

dZitJ.ja. rtih&dania smut-nel tajam.nit1y"'. 
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DB któ:tą si~ ju~ :r:J,Z wstąpił~,. gdyż zat>rat .Z sob:~ eo najmniej dwie o- . WszeHde zboże mn5i bye preynajmniej musiałoby si~ zaczynać nieiako od soby mieć eh:vżośó pr7.eszło 100 klm . do 80 procent prze:nielone. . . , ' . . ~ . - . . . ·\ Mł.rnarze winm podłu~ nlzeJ podai:eg;o nowa. W każdym innym przemyśle~ na goazrnę I. t? 1uż w loc1e . KU . go- wzeru prowadzic książkę kon1rclową nad iłcs· którege wytwo.rr byłyby tak niebez- re.a, że ponnmemy lot ześlrngu7ąoy efami na ich młynach przerobionego .'lhoźa pit'czne, jak przemysłu lotniczego. si~. Oezywiścia takie pewi~kszenie § 7. 

W dniu 7-go kwietnia. 1915 r. przezemnla wyaane ro~porządzen!e policyjne, dotycząc• wyrobów piekarskich, pozostaje w całej peł
ni prawomocna. pańb"tWo starałoby się naty@hmiast óhytośei _jest poł:ą.ezone z powi~ksze- Przekroczenia. powy~go rozporządze· § o. dśnemi przepisami zapobi&ds kata.- ni.em ci~żaru motoru i rezerwoar6w. ~.fa. poPeyjnego oraz vrzep1sów w eelu _wystrofom. I:nacz6j rzecz się ma z prze- PJJnadto musi aeroplan dźwigać bom- lr?nan~a _tyeh~e wydru:yeh, p_od_le&ną 1'.=arza 

1 • t 1 Gd ó · b · . ,· .. p1emezne1 do nOOO rubli lub więzienne} do 

Niniejsze· rozporzą ;,,.„:iie połfoyfne obo. 
wiązywać zacznie z dniem 1 stycznia. HHI i: Z tym samym dniem. znosi się rozporządza nie policyjne z dnia. 18-go sierpnia. r. b. !>
ruchu zbożowym. 

mys1em awrn. ycznym. Y wr Cl y .strzał.ki, aps.raty. fotograr; . .:.ne, ka- 6 miesięcy. Obok tychże kar następnie dla poirój, to i aero-płan w tej postaci, rabmy maszym•we ~td. piekarzy i mlynar,;y w rru.ie niestosowania jaka si~ dziś wyrobiła, zasadniazo si~ Ze konstmktorom udało si~ po- się natychm1i:-stowe zamknięcie pnedsiębior-zmieni. . d. ołać tym. ':'s21y~t.kim wymagattiom_, stwaPróez tem>.,, skonfiskuje się bez odszko-Im Wif2oej si~ abiiżano do wzoru to prz~nas1 im Zet~zozyt. Ale p~w dowanla wszelkie produkty, które wbre.w ptat'iego, tern widoczniejsze było po- n?sś me _na tem me zyskała. Przeciw- przeplsom sprzedawane, wprowadzone lub wodienie. Jak wiademo, specyficz~ me, stworzyliśmy aeroplany, .które w „wyprowadzone zostaną. uy ci~ta.r ptaka laty między pewie· porównaniu z ptakami za~howuią sil'} ·w 

Łódź: dnia 15 grudnia 191l> r. 
Cesarsko Nienliecki Prez:ydea.ł Policji 

w. CppfNh 
trzem a wodą. Ptak jest cię~szy Gd tak, jakby łabędź miał skrzydła kacz-powietr~ l\łlatego wzlatu)© · tylko ki. O naśladowaniu -ptaków nie moprlly pomocy osobnycn. nrządz5ń do że już być :mowy. · Bezpiec'.?.;eństwo w~noszenia się, to .1est skrzydeŁ u aeropianów b~dzie dop1er0 :wtedy Jest zaś lżejszym od wody, w tern osiągnięte, gdy one zbliż~ si~ do spei!inaezenh1, ze nie tonie, gdy siędzie cyfieznego ciężaru ptakó?. j gdy ich ua wodę, lub w nią wpadnie. Z tego ruchy będzie mo:2ina dowolnie hamo· wynika, że płaszczyzny skrzydeł p-0- wać. To jednak mo!be si~ udae tylko winny być tak odmierzone, teby mo· wtedy, gdy znajdEe si~ odd&wna ugł;y pednosió Oi<łżar eałtśei. Jat.eli praf{niena motliwośó przesuwania aeroplan nie odpowiada temu warun- śred.ka eiękośei na · aeroplanie. Jak kowi, nie można o nim powiedzie6, wiadomo, wzlot aeroplanu. moźna po~e naśladuje system ptasi rGwnaś H wzlotem orła papierowego, 

. rtrzyman0 zboże do inie ODSTAWIONO D O B T A W C J.. lenia lub śrótowania. 

I I Zyto Psze· I In.i:e -, Otrę !Mąka I Mąka I Śrót' Mloj>oowośOr··· nloa I"•" Dato by t•nna .... .J..'~p~u~d_.,J...tp~u~d~.-1-lp~u~d~·~·----ii="P_u_d-f-•P_u_d_.~1....,D_u_d"'F' pud 

b"/:ż I Nazwisko 

- .1-I I 
Ogłoszenie. 

Przy .konstrukcji aeroplanów tylko, ze pi&rWiJZY wznosi si~ przy ważntti rol1t odgrywa tedy obciążenie pouiooy prądu pu_wletrza, biJącego ·o skrzydeł. Uważa1my •)ięża.r ptaka, płaszczyzn~ orła: zlot zaś podlega ror.:iłotony na piaszczyznę jego skrzy~ prawu ciężkości i 0•1bywa się przez de:!: ~a obeiątenie skrzydeł i przyj- ześlizgnięcie. Brak tu iednak· pew:m.iimy za 1ednostkQ ,jeden metr kwa- nligo fl:omentu pośredniego; m1anowidrat0wy. . Wewe~s ruotna powie- cie liliatrzymania się w powietrzu; ta· dzieć: Jeden metr płaszczyzny skrzy- kieg0, jakie obserwujemy u ptaków, deł obeiążony .}eEt tylu a tylu kilo- naHepiei zaś u.jastrzębi, sokołów itd., gramami. Otó~ w ea:rym św1eoie pta- które często wydaią się, 1akby wisim niema ani jedneg.; gatuntrn, któ- siały w powietrzu. Taką samą możryby miał w;ęcej obciążenia nad liwośó trzeba osiągnąć i w aeropła-20 do 25 !dg. na 1 metr kwadratowy nach, to zaś mo:ie się uda~ przez płaszczyzny skrzydeł. Naileµsze ia powiększenie płaszczyzn wzdłuż osi tawce i śhzgowce, sokoły, goł<łbię, podłutnel (wachlarzowate rozprzejastrz~bie, orły i t. d. mają obciąża· :strzeni0nie piór u ogona) i prze prze· nie skrzydlilł, wahająoe si~ między 6 sunięcie środka ci~żkości, przyczem a 10 kig. na 1 meitr kwadratowy. -·- aeroplan zamieniałby się w rodzaj Wyjątkiem są albatrosy i kaczki, spadochronu. Wtedy lądowanie nia których płaszczyzfiy skrzydłowe ma- będzie si~ już odby·.vało. lotem ślizją od Hi do_ 25 k1g. obciążeema ua g4nivym, co u ptaków nie za.chodzi, 1 metr kwadratowy. Jakżeż pod tym len~ bardziej prostopadle, tak, że w względem zachowują się aeroplany'? ten sposób zażeg-nane będą główne Maią one na I m. kw. 50 klg. obcią- niebezpieczeństwa. 

W wykonanlu mojego rozporząd~enia. policyjnego o ruchn JJbożowym w moi~ o~ręgn admiujstraeyjnym, ogłaszam, eo następu}&! 

~enia, albo i więcet. Równomiernie Z1.,.z :zenie tych zasad należy :. tem wzrasta ich 1:''111 motoryczna, poruczyć konstruktorm:p.; oni iut to atóli płaszezyzny ::<kr:qdeł z przy- wykona!ą. Podczas gdy wojna. szao:zyn .konstrukcyjnyćh nie mogą być leje naokół naszej o.iez' zny, powinny ilil.powiednio powiększone· Są tu organy miarodajne za ąć się u nas więc maszyny, które ~.adną miarą nie rozwojem aeroplanu w tym kierunku. mogą rościć sobie pretens1i, żeby się Autor w końcu zwraca się pr:za:ic!w zastosowały do systemu ntasiego. temu, żeby lotnicy szwajcarscy, wy-Wojna jeszcze bardz1e1 pogł(ibiła szkoleni kosztem kra} u, wyslugi wali t~ różnrnę i w,v paczyła rozwóJ ko·n· się za granicą. Dar narodowy na strukcji aernplanu. Mianowic!e wiel-' aw aty kę szwajcarską został złożony kie wymagania, stawiana ze stron,y nie tyle dla popierama awiatyki wojwojskoweJ do aeroplanów, przecią· s.kowei, iecz takie aby popierać roz ~yły 1e nadmiernie. Aeroplan mu4 wój problemu 1otnic:zt•g-o wogóle. 

'* 
hozpmząuzeme 

tuw Lódz!l:ie,co ŁasKiego i LUe<.inso:.iego wy
woz:ć 1ub je z ie:nego miasta do Clrugiego przewozie r(r~nież 1est zakażauem. 

s 4. 
Wszeikie spasanie bydłem. zboźąna eh.Jeti przeznaczonego jest wzbron!oneia. 
Do zboża na chleb zalicza. się takie i P.O• 

ślady. 
§ 5. 

§1. . 
Cele.m ułatwienia rolnikom. w moim 

okręgn administracyjnym się znaj
dującym, obowiązkowej odstawy po• 
dług § 2 i § 5 dzisiejszego rozpo
rządzenia policyjnego, z pod ich 
dyspozycji wyjętego zboia. zapro
wadzam z aniem l stycznia 1916 r. 
centr·!!.~ zbożowa nod kieiownie
bem mojem pozostającą z wyłącz
nem pra\\"em na mój okręg administracyjny srupu w § 1 dzisiejszego 
rozporządzenia policyjnego wymienionych. artykułów oraz dostawy· do 
przezemnie oznaczonych miejsc. 

.Q ·:· ::; ~. 

Przez centralę zbożową zairupio
ne zboże ete. ete. należy dostaw:e 
i .złożyć w oznacz·Jnyeh s"ładnicaeh. 
Ta;i.ie składnice urzadzone zastana 
w miastach Łodzi," Pabjanicach: 
Zgierzu, Brzezinach, Łasili orru; w 
osa>Jaeh Ales:san".lrowie, . Konstanty- . 
nowie, Tuszynie, Strykowie, Uteź
dzie i Rogowie ze ściś e podług 
gmin ograniczonym obwodem wy. dodatek 1 łącznej dostawy. (Porównaj poniż
sze zestawie.nie). 

§ lt 
Centrala zbożowa skupuje wsz:Ystv 

ko w moim okrę~ administracyj
nym znajdujące się zboże etc. o ile 
nie jest on podług § 5 mojego dzi -
s:!ejszego rozporządzenia policyjne
go zwolnionem na własny użytek 
producenta., prze3 ustanowionych po-

. . średników. • 
tkdale. l S'przedająey odbierze od pośred

nika. kontrakt sprzeiaży. który go 
uprawni i zobowiąże do odstawy 
sprzedauyeil towarów w przeciągu 
3 dni do wyznaczonej stdadnicy 
zbożowej Po odstawie sprzedając e 
mu pozostawiony odcinek kwitowy,
komr:i!l:t sprzedaży bowiem za.trzy· 
mu e zawiadowca skłar!nicy jako 
wy1rnz . - stu?y urzsdnikem rewidują
cym lako dowóa przepisowo dOli:O
nanej odstawy, uprawniaJąc równo· 
oześnie sprzedającego ·do nabycia 

Cesarsko niemieckie 

JJrez9djum I?oHcji. 
J!lódź. 

otreby. 1ednakowoź w ilości nt~ po 
nad 10 proc. odshwionego zboża. 

§ 4. 
Niezastosowanie się do powyź 

szych :przepisów, mianowicie za' 
sprzeda.Z. zboia innym niż w świa
dectwo· opatrzcnym pośredniko:w 
centrali zboż0wej, pociągnie za so
bą w dzisiejszem moiem rozporzą
dzeniu po!icy;nem nałożone surowe 
pieniężne i więzienne kary, z rowno. 
czesną konfiskatą odnośnego zboż11. 
zupełnie bez wynagrodzenia. 

ŁóM, dnia Hi grudnia 1915 r. 
Cesarsko-Niemi~cki Prezydent Policji 

v. Oppen. 

1 Ceni:!l"ala zbożowa Ł ó d ź:. 
Przynależne gminy: Brus, Choiny, Rado· goszez, Nemuiz'el Bróice, Czarnocin, (po· 
łożone na północy Wolborki) Adrespol, Gospodarz, Rąbień, \Viskitno, Zapohce, Wola Wężyk0wa (na zachodzie od Grabji). 

2 Centrala zbożowa A I e ks a n ... 
drów. 

Przynależne gminy: Brużyca, Nakielnica. 
Bełdów. 

3 Centrala zbożowa Ko n s ł: a 111-
t 7 nów. 

Przynależne gmJny: RSllew, Ba.bi<B, Pucz:. 
niew, Lutomiersir Wo·1ziera.dy. 

!. Centrala zllloźowa Tuszy n. Przynależne gminy; Gór.o:i Żaromin, Czitr• nocin (na południu od Woiborki). 
5. Oenrtrala zbożowa Z g i 6 r z. 

Przynależne ~m:ny; Lućmierz, Ła.giewn\~ 
ki. Blała.. -

6. Centrala zbożowa Ł a s lk. 
Przynależne gl!liny: ~ałuez, Pruszków. Buczek. Łask. ·,\'ola Węzykowa (na wseho· 
dzie od Graoii) Zelów. · 

7. Centrala :zbożowa Pa b j a 111 ii c e. Przynależne gminy: Wkzew, Górl!:a Pa· bianieka. Dlutów. Wymyr::ł'.lw. 
8. Centrala zbożowa Stryk ów. 

Przyn1leżn<' p;miny: Dobra, Niesułków~ 
Bratosz„wice Dmosin 

9 Centraaa zbo:i:owa Sr z ez ii 111 'YI• 
Przynależne µ;m\uy: Lipiuy, Gałkówek. 

10, Cantfl"ala z~o:;i:owa iii o g ó Wa 
Przyna!eio.e '-\mi:iy, Mroga •• o:ua., PO!Jień, 
Dłu:~ie. 

11 Ceimtraaa z~ożowa U j a 2 d. 
Przynależne gminy: Ciosny, Łazisko. 
Łunów, Będków, Miirnłajew. 

N2---

Na podstaw:ie § l·go głównodowod.sąeego na waehodde z d 22 marea I 9Hi r. w połaezeni~ § 1. ym rozocrządzenia generał-gulJer natora w Warszawie z anta 'j go wrv·śnia 
1915 r. (V strona M 1) o władzy poliey inej organów powiatowych, w~ daję niniejszem dla. mjasta Lodzi. dla powiatów ŁódLk;\ego 1 Brzezińskiego, oraz d1a do niemlecl!:ie) admi· nlstracJi na:eżącej cu:śei powiatu Łaskiet'O 
następujące rc-zpc·r"'ąrJzenie ·policyjne: 

Na eele wy.żywienia ludności aż do l·go sieronia 1915 r. przeznacza slę tymczasowo naiwyżej ;g !40 funtów wagi '.l ·>lsme1 zbo:i:a · na głowę i ilość tę wylducza się oczywiście 
z oeistawy do cent.raii zbożowej 

Akt umowy kupna dla sprzedawcy. 
. Wa2.elkie zapasy żyia, psaeniey, jęN1m1eoia.. owsa.. groebu i ws117s: kich nasion olejnych. oraz cała prorluke)a młynariha 1 słodowa. ulega wedle rozporzątlzeuia z dufa 8 go lipca glówn:c::cwoazącego na. wschodzie o. zabezpieczeniu zapasów ostatnich żniw obłoże niu aresztem 

Kupno i spr.zetia.~ wszelkich w § l wyrnisnionyeh produn:tów jAst wzbronioną ?ro•mldy te n daży bum1ennle l tleli! narażenia qa poapa:enie pr.i;ecl10wywać \ ;e te.c;-,wloet.me Da IDO/ IH1.K8.Z vllot:±W1Ć d:: mnie pOdle~a jąee1 ce1. traii zL~Żc\Hq u ur:i.ądzeniu której osobne wydam rtysp„zzcia · 
· l-'r<1y do.stawie obowiąi:il.Ją nistępującil 

eeny maksymaluu: 
za l Cir - 3 pud. żyta 

franko skl:aumea zbożowa; 
za l c,r. -- ;; pu'.I pszenicy 

franko skiaunlca .zuo~owai 

M. 7.óO 

„ 9il0 

" 10.~ :.ia l Gtr. - .,1 µuJy ~wsa 
franko sk1auniea zbu:lo\v~; 

za 1 Ctr. - ;;; ~ Uf'Y Jęczml*nia „ 10.·:ra.n;(u SKtaanrna. z !miowa; 
;:,a l t tr - ;s · puuy i".rocnu 

tran;rn sid:admes. zou.:0w,i; 
za. 1 Ltr. ·- pudy r.il•' pa.ku 

tra.ko sdauniea. zbozowa. 

" ló. -

„ io.-
Uen1 powyz.2ze odn1.;„z,, się· za dob:ry :sucu,y lo\l>a.r i 0011.:i;aią są stopnlowo od 

,10śme oo poś.ednie. sze1 Ja..:oś..:I 

~ ;J 

Przywoxu żyta. r.s,;~niey i jęczmienia., :nodapów _mi;;n:lrskich 1 si,.,da'!'l'ych oraz Wts:i&~•Ą!~h w~·-;{~łJ;;w ,·fo-·:-ar-~4i.-h (11. zn:asta; 
Lcdi;;i ;oię :i:.i.:..i.,;11,~ - k'i:1,1d1i.:P i.. :;i; po.,.,ia.· 

Prze1ubezenia po wyższej iJośel tak na własną potrzebę jas f na ordynarję jest wzbro 
nionem 

Wszelkie młyny 1 wiatraki mego obwodu 
administracyjnego zamyka się z miem wej 
śela w ż~ cie ninieJszego r1·zp.Jrządi;en1a poli~ 
eyJne140; uruchomić je będzie wolna o . tyle i na tak du!!;O, o ile ollbiorą odemnie piśmienne uorawuienie na mielenie, Jako ta1rie uprawaien.e znaczy przy z.boi.u własnej pro· 1uKejL prz<:izemnie r stemplowane karty na miehmie . przy ogóle i.noża zaś, piśmienna 1jyspozyc)a µOli mOlm Kierownictwem po;m
ita1ąea ceatra!a zb0ż.;iwa O ile karty na mielenie ieszeze wydan.e nie zostały. mog~ 
być one zastąpione osobnem p:śmiennem 
puświadczenlem wójta. Poś'<\"ia wzeuie to za.~ 
wierające nazwisko i. mie1seowośó oduośuego ro!r.ir;a., iiczoe w gospodarstwie zuajdu1ą.cyeh 
się usób l llośó zbo3a na mielenie orze·maCZOII~µ;o, winien właśeieiel w drodze -do mły
na mieć przy soilie 1 wręczyć je młynuzowi ;ako dowód KontroL. Jako. wy;;:az przy 0.1-wo:i.eniu i.mieione!;o produinu do uomu służy 
wi.a.śmc1e1owi c. wit mtynarz:i. z::ipłaeuną su
mą za _:zimiek;.lHii: 

· Na. i.:w1cie •ym por.ac równie;& należy uazwi111io i 1m;;1111ce zamieszirania właściciela. 1id1c "!Hi~· ;1„5v zboża oraz naturalnie v1y: 
::.On_c.:-_„c C':";iłf ZtUit)i6fJ]a 

J „ ,, 1.cq.JHtę 4a ~miele n le wyznacza s.ię 
centt Ula„sy ma1uą po l tenigu za rrrnt. połaKi 
- 4liJ 1-ir .lloźa.. Ua god;;iny 8-ej wieezoram 
aż <lo l'1>P ~oaz. 6-ej muszą być mlyny 
nnier~1~: !i ~~- ~ iie. -,~ 

W i • ,,. speP.lalnyoh 
t\V~ nfli.t:. J" •• n.e u~7rq· 

p'uwo iów m: ~ą 
I 

Gospodarz ·····--·····--·-----------
Z·----··-·--
dzts1aJ-····-·-

--------------------------, gminy~----------------~ 
, centn. -------------, 

pośrednikowi przy centrali zbożowej przez Prezyri;um Policji w Łodzi zaangażowanegc 
:i; na2iwiska 

----·~·---. -···--····--·-·----,-------------
------·----·---sprzedał. 

Dostawa. zboża mu3i być na1p(>źniej do----··-----
------·---·---1916 do składnicy zboża W-----
U.skute eznioną. 

----------·--dnitt-----·----------1916 
----·---···---··--··-··--·-

(Nazwisko pośrednika) 
Akt ten zaJJ:..-eymuje składnik po us kmd:ec;.;ni~nej dcsta~iie ~ako dowód. 

Pokw~'iG~".i~~e dla sprzedawcy„ 
N!? 

--··---··--·····-eentn. zboża w i suohym stanie otrzymałem. 

(Nnm_er książki składow;ij .............. „ ...•• ) 
(t\kła.dnilr) 

_ ?okwltnwanie e'nieisze służy -i!a. urzęeników rewi<lulących jako legitymacja za. a!mratnrn us,rnteczruon~ ;..o;;tawf} z<loi.:.1. 1Jróc:i. tl'g" upoważnia sprzed;i.wc<> do nabycia \tr~b w ' "ŚGI 10 proa Jako r.v.rut od :l· .tars1tnnego zboża. 





"•••e.-ee•o•••••••••ee•••••••ee•ea••1 • BIBA. B' a~ ll n::~~~:'~:. iłowy pt"@gr. kabaretowy : 
@ :1 • - i j Gościnne występy p M.a.riuss. fi Warslla.wy. Nowe pfosenkl, gawędy i 
fi · „ ·t, deklamaeje. Między innemi: NA GltZBI.ECIB ;:irecz ODJ.IIDZIRSZ SiĄD • 

: 

w jr, B. Herca; Pierwszy występ ANTKA. Nowe tań:.:e, dnety i kuplety @ 

z językiem niemieekim i uc•l
skim, · mo~e zn11I:·ś6 za:~~ie. 
Oferty z \varun:rnmi 1~r(,szę 
-podać rejentofff ~Y Zdn!'iskie1 
Woli, Henryk F,; i L 44 W -l H 

+ ł S 
1 

!li aktua.Jne. Początek o godz. 8 1 pół. Wejście 55 kop Koncert orkiestry 8 
• . o „e u aVO} 1. Łazarewa 44337-2 • 

i składy 
·eeee@8@J~•e@e8eeee6o ••••eGeeo-.eo•••• I 

I *14 ... ~ft :::tf~~~~~-::-... -

, i ~GlłłH~'!?f11f'.łl ~~. »Sn-

m !9odzi ·Stowarz9szenie fobr9kont6\v ·i ł{upcoM1 
!i ~~'i~tm l'iff1,·e~ Ml1 
~ ~~-·~Y.~:;ag;~.~-~~'! '8~f 
r .~-~~{"l 

Zawiadamia niniejszym, ie Komis.ia Poje:lncn111oza, .która urząd:rnną została 

w calu polub1H\'Jego załatwienia sporów członków, ruzporzęła· swoje czynności. I. Lokal 
iest do dyspozycji :p.p. członkóvv dla towarzyskk11 zebrań, c7.yhnia ca.zet, pi· 

cia herbaty, ul. Pi~trkows.ka 99, I ~iięłro„ 

I. 

po <la.wnfoiszych niz
kioh c-:!nach dopóki 
zapas starczy. Schme
ehel i Rosner. Piotr-

kowska 100. 

3315-3 

~~:=,_: ..• : 

.;...'Q;~~~~:""~·4fitił@M!iiJ$&$<"'{"$MS:illl!llllllll9--l:l!!!il-llili!lil:l~-Millilla:illl!illll-ifil!ll!!-!lll!l!l!il':lliBI 

B ~ ~--···. . 

Lan~~ na gwiaza~ę !! 
Haity kaliskie 
i szwa~carskie 

tłgło:;zania a~o ;~tr't:J!: 
,..., 

t' ~ ~ 
~ W:n>rzdai z jabrycznegc sk.bin 40 ;pir~fl:~~·~ ttż<:j ;:. z. 
~ ;Vełnt~oe z jeciwab. oraz fianehd, na h~usd:ę od R~łl l 1(: do Eli· ·; 

res:;:iki m>'! kost~lllmy ii bhaz:ki 
!!;l'ltOW<\ b'aliznę ctams!l:ą i męską, jak: 
równiet pończochy, skarpet-id, zimo
we C!mst!d wełnfa.ne, tiranki, stor.r
wybór woalek i t. d ia1rnajtaniej na' 
być moźna uL Andrtaj!I. N! 44. front' 
r:ntt>r. prawa strona w tmvnie. 10 

A A p;{ił, ;<.fa=rnyn_Y tlo s·y~!a 
!i~ll!l~fi li:UJIU.J0 sprZih!Łj'3 

Brzezińska 10, Place:c 4370-6 
:ii: · i:lll1 --;~_&Gszy~)y do ś'z.,,.cia 
~111'#~&1 ii.m ku;:;u;e i s:)rZ9·'.hie. 
Ł:tgie"l'!lnieka ~ 31 n<. 8, Karezemsi!:i P<i,,__·~. • :_;: Korci.ki i Sati ny na suksie „ :::, '.O „ -

Z!mnwe towary na mesk. i damsir. Palta z do br. 1:;at.1J"1'~ ' „ „ Fo. A - ---~~ ~- H eb!e sprz~r!gm rnnio: łó~;;:~ 
!.li materace. s;:afy, 0tomanę, tre

m::i. kreaens, stół, !irzes1'.1., biurko, 
fGtel. leżankę, tuaiet;z. 1!ikofa.iews:ra 
40 m. 2. Hl8-l 

~ t"":',..,,.,~,.,...>-"""··· "'Ę:'.@""·"""'Wiiii""""·"" Bostony s~ewioty i ról'.ne ti::Wć!TY na męsi;: i dam~!L k·•:';tj. ~ ~ " Hi 
~ oraz :.'ałobne i balowe 'towary a t11kże nl fo.rtu,o:iy i n; g·ntf'y i ~e[i;iiee!l"!iilana Ni:. 43~ 4 miom G!i:t :ri<!.d!l"'„ w ~ar.;1u 3;.ti1~e;lo ;?;u&~ w ~-sr2.:wó~~u f 
~· .. i1la!.'ll!iil:i::ł;;;;;. "1.l::{i,'._S;i.:,il?i"i'?-f.E!i'., :;;iwemwi!lill·~a·iili!&&l!&i!WAlll§~l!il!l!lil!!i!ilil!ii!il!illl!!!!lilill!!i!IB!!--mllilllli!l1l!ll!!i!l!!illlllili·~i!i!Z\ll®iB+!Bl!+:lilts&&f!i!ll!Zl!&E*E&óliilr!iifril'AłB!ll~~lli'!ii!llilli!!li·:i!iE;:.;•::m%M"rilllS!iill'fiE!li!lllR B11 !il:t~&&m 

·„1.i-1liraa:ufY"(illiit:'.!67ar=.Na"p ilrta 
~iii damskie i kołnierze okazyjn!e. 
tnnio do sµrzeda.nia Piotr;;r;.wskt. 
~ 103, prawa oficyna 2-gie wi3iściv 
parter. 4'.:75··-10 
mi Kto pożyczy ;.JO() Tb. otr:~y~~ 
!'~1iil uróe~ qwarancli" nraee~ ~1oża„ 
dana znalomośd n!em1eckier;o: So
lidne oferty sub „ Wolb." w a~ mini
stracil ~Kuri~ra" 4i.!92-~ 

ii·li0tf~ 11~~ m ~m ~~ ~~114 frł. 
•i • • Il 

eł 
•I li 

ii c 
·~ lU„.iCA il""IOTR5Ul~S. A J\l2 3, 

J 
poleca na nadchodząae święt:i.: Wina, K1,miaki i Likiery 

jowe i zagraniczne. 
Kawior 1\strachańs!d i Ii.marski. Pierniki: Wedla, !Wróblew„ 

skiego i nnczewskiego. 
Bakalje, orzechy, owoce saszone i świeże w wielkim wy.borze· 
Ceny przystępne .... „ „ - „ " - „ „ „ „ „ „ „ Ceny przystępne. 

a •••~•!a 
Spro~d:owanle , 

Wi1rsrnwskie Akc T-wo Pożyczkowe (Lombard Akcyjny) 
Oddziały Łódzkie I Zaehndnia 31 i II Pasaż Me:era ./\& 11 
(l\1iirnła;ews1rn 23) po1tają do wiadom•Jśe, iż w wyhaz1e nu 
merów zastawów podie"'a ąeych sprze laży z licytac1i w 
domu 5 stycz•da 1916 r,, za•nieszczonvm w Nr 343 "Nowe
go Kurjera Łódz1deg•1" z dnia 15 grudnia r. b. na:::tępujące 

Nr. Nr. 

numery zostały opuszczone: 

W oddziale I Zachodnia 31. 
19f05 
2061:0 
23222 
łf5U"i6 
59158 
61951 
98575 

77863 
85bH 
86lt65 
9-'.057 
92155 
92196 
99281 

92253 
92260 
92271 
923<i2 
92626 
~24U7 

10.j8Q'ł 

92!37 
92418 
92.'lCB 
92577 
926·7 
lł28u6 

·105986 

9291:ł-
92915 
9;:929 
929.16 
92964,, 
92999 

120091 
~!d346 

W oddziale II Pasaż ·Meiera(tHko1ajewska 231: 

Nr. Nr 6571, 7255, 10599 11493 11858 11860, 12.HO H373. Hl48'.l 13994 
13Y97, 13~98 14~0~. 14699. l57a 17l~b, 17450. 182105, i83851 
19•t'.162 194737, 194'3~1 200Q59 208203 229ó95 23CU5 

Co się ninieiszem pro:::tu ·e. 

·l ~-ielona 8) •. 
Podaje do wiat1omości osób zainteresowanych że egzaminy wstęp
ne de w~zystldeh klas bętlą si_ę odbywały 9, 10 i 11 stycznia 
1Pl6r od godz 9 r. Prośby prznmuie 1rnncetarja szkoły codziennie 
nrót>> ;:ohóI i Ś}Vlat orł ó do 7 DO poł. 4114-

589m11ill1ie h1111J llr.zczowe, rąbane i w szczapach 
z dostawą do domów, poleca.ją. 

Jes:s, Karwecki i 5-ka 
Widzewa"<a 75. 

· ł(onsulent prown;J 

ł~ Rudziński 
55„ Piotrkowska 55„ 

)t Xołoiziejski 
;inlrzeja 3 

poleca .na,.Śt!irięta 

ftrawafy, ftoszide 
i 116.tne towary 
galanteryjne. 

~amoflziel~v D~cllal~r 
tJ 

dot.ychcsasowy kierownik poważnej 
firmy poszuknie posady buchaltera 
lub n:asjera może zło*yc kaucif!; 
na żądanie poważne referencie. Po 
dejmuie się sporzą.dun1a bi:an~ów. i 
zapruwaazania Ksi!łl!;- Priy mle po 
sa11ę . ua w.riazd i do prowadza• 
nia ksiąg w gt>spodarstwie roluem. 
ŁasKawe zgłuszenia. pod 1amodJ1i!'!l 
riy„ w a·lministraeji sN "i!. Li" 6 

l?ara l{oni 
ao Bprz&dania. Piutrl!:ows1u1199. 
Wia.tlomość w sklepie. 4347-3 

Wtełka oszczędność! 

Ca:t znao:„y gn:de? Lateę do sta• 
rej flrm;:r H. F~R!H'.:;i!l!B, Piotr

ko""ska 45, po K,Sh~i~Sł:E 
nie sł;vswi"eś o wieH:!ej WY
PRZ&;D AŻY. Męskie kamasze 
ele,;;anc1de rb 8 OO. Damskie 
buaiki rb. 5,00. pantofle rb 4 50 
jeżeli tak tanio 1 dobre fo le
cimy raaem. 4:421-3 

Na rok 1916 
Kalendarze ścienne, ter
minowe i !deszonkowe h.:.r
townie u M. Holzmana. Za
chodnia. 65. 4358-3 

Lek~rz ... Dentysta 

S. GOLONAN 
riługoletnia aeystent1rn sziroły 
dentystycime1 i klinik:l d·ra. 

:ilauiewicza. 
Przyjmu e codz1ermie od godz 
9 rano uo 1 po pot. i (Id 3 po 

oołudniu do 7 wieczór 
19 miBLSZA UJ. 

f e1cz;r z jus ka 
2i długoletnią praktyką szpi
talną św. Łazarza, przyj
muje cvdziennie i -ą.dziela po
rad. Aleksandrowska 37. lila„ 
·szyńsik.i„ 4112--3 

u'l!i\.1ws<1.erirn. pny ;mu1e enore u1ziela 
- por.ad bie•foym ustępstwu 
Piotrtrnws1rn ':'23-2~i. 2'1 
A .„eo•e :.; .:l en pvH::)l spnecl:tm 
"4a t.R"io. PiotrKnwska isg-'.~1 4 
Ajter, Rot.waHoWsKa u (!-sze pL;tre 
. front róg opacerow;ij) od l'.j-l 
l od S-7, zupełua wyprzedaż futrza
nych kołnierzy za bezcen. 4384-3 

C-~kowite urząflzenie za.kładrrfotograflc'.lnego do sorzeda.nia tan'lQ' 
byle zaraz. Mickiewicza. 20, Rado 4 

goszcz do i<Odistny 2 ~j. 4Uo-3 

illło sprzetian1a .'neb1e . używi;;ne w 
l!Wf. dobrym stame PrzeJazd 9v. H 
~o sprzedania. meble u:i:ywana w' 
U dobrym sta.nie. Przejazd 21, róg 
Widzewskiej 

Do wynajęcia tanio poko1li; ume-1 

blowany przy rodzinie. Szkolna 1 

M 1 m. 1.i. O' 
hrzewo sosnowe suche rąoans,: 
ll!ł' dostarcza. do domów. W. C!.esiet-, 
ski. UL Benedykta. Jl& 35. 3; 
M'upię ld!!ra ?Ora.zów, cb.ęt_niej ma
~ Jarzy polsidch. równiez flgury 
marmmowe lub rzaźby Oferty z p~: 
dan'iem· een pod „F. R." prouę zło
żyć w adm. tego pisma. 4375-3] 
wrzeseł używanyen ·kupię 5U-1CO I 
~ tanio Wiadom. Wysoka 8-15:! 

;~ebie: łóżka z mat .. er:> .. cami, g_arde-1· 
;i,...B roba., stoły, krzesła. szafy. kre
densy. otomany. bieliźniarki, biurk!!., 
wyprzedaję Bajta.niej. Mik:oła.lewska. i 
22 m 2.- parter ~3~3-5! 

~arowniki do kartofli wvr:~= 
r bia a. o. Kiitm. Łódź, Zgierska 56.! 
poszukuje artystę · ma~lka i ··ar= i 

t ystKę zaraz. rn ZclPrsf{a. ] fl6. \ 

.~ap1erosy. cyi:ara µo cenact1 ilur-: 
l!!i tow ,eh• Piotrirows:Ca H5. sden i 
w podwórzu Nowiński, tamie her· 
bata i landryn!!:l do sorzedania. 5 

Kto chce mieć ubranie na. 5 la.t niech Dokó.1 umebiowg,ny do wyna;ę1."G:' 
nabędzie materjał Ameryka.nska ffa gwiazdkę! lila gwiazdklll!I r front II 1 iętro. Przejazd 14. .~ 
sl!:óra". Posiadamy g~towe spodnie 
bluzy. uo!a.nl!:a dia chłopców, ptusz.e I przybłąkała się koza, prawy w:ii'r 
na ubrama P1otr1mwska. · 145 m. M. I! ciciel może odebnć za wyna11;ro. 

· · dzeniem przy ulicy Przemystn'i's;· 
WH!IKl wy bor t.owarów bawełnianych, .;\! 5 u Wól\c:;,yka 44n7 -~ 

W W c • 11 l półwełnianych po cenach mniarJrn. 
ina ęgiers~ae1 . I wanych, \Vólczailska ulica „"€! 123 ~tr:r,yteme 1 g0le111e po 5 Kop. c:>.e· , 

Francusklie, m..rymskiie I oficyna H piętro. 3973-11 ~ sanie damsirie 15 kop. i rnanl-
kir 25 kop. L.acho:lnia. 1() 4Z.Ol-2 

ezer~11one, ilłiałe. i<1da= ł Swie.źa oryginaGna n& wei..s„1 uhn!r.o na sucn~, 
dy i porter angleli„ w rb. wystawiony prze;; At-

- lk &.. SO; l ci· ech' oc1" !I k tO!lS!I. tizymlHlWill!:iego i Jó:;efy Szym•' wne nn wy 1111orze . . ns a kowskiei. la.strceżenie :>:robione. 3 
polecają po ~enach umiar• ~a.ll;ill'ił OOW()ll .~ ~4:'.l'J.>il l 14;:,'.jdt 

kowanycn. (szlam) · ~ Oddział~ I Łódl!ilnego Warsz:.i.w- · 
SS•wie F. Sli"ieyera w Łodzi, tanio do sprzedauia po mk. il ~kiego AtrcY}ndgo Towarzystwa. Po-

. Główna 11-- 39. d c . l I zyczarnwe;<O. :11'ł.Ch0'1nia J'i! n. 3 • • za pu • eg1e mana nr 47 7 .... ypPZ~da.i: ~--..... .._.._.....,,.._,,.....,..__,,,_.,,} · · laaryinęły_ dwa P'·":,;zn_:irr.y, rosyjoli:i 
p k · · -------------- I n1em1eck:l. Nlemieeii:l wyJ11.l:.!y lylko 28 k. 

funt i!K.AR-.IOU i rozmaite kar
bidowe lampy, hurtownie 1 de
ta1ic:mis mot.I& dostae u S 
Rotmanna Nowomiejska Nr. s, 
front. · Uwaga. Prózne be:czki 
od karbidu do sprzedania. 2 
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PAPINI. 

)<ymn io inteligencji*). 
I. 

rzedewszystkiem genjusz. Lecz za
raz po nim na szerokim obliczu 
ziemi uznaię tyl_ko ii:iteli15·e1:cję. 

. . Zwr~cam uwagę Jedyme ua mte" 
llgencię. :Szukam-jedynie inteligenciL 

Nie istnieje dla mnie nic po za in-
teligencją. Gdzie niema inte- · 

\Vicdz1: zost<nrinm leJ1rerorn, siłe
buxem·-om, ;:; \\'i r;to b I i woś(·-yngis' om, bo
ga et,, o -trn ster-om, zd i-.. wie-burros'om. 
roz1rn;;;z - vieux rnareheurs'om, a nie.:. 
winnoś( :-:kopeum: lllllie \\·vstarcza inte-
ligencja. · 
~- ~amieni<; inteligeHe.ii? 1rn wszystko. 

~lf~ oddam jej za żrid11c skarby świata. 
Zyję _t~'lk~} inteli..:encją, napawam się 
t3'lko rnteltgcw-j:t. C•erpię tylko za iu
telige111·jQ. Jeśli mi zabierzecie inteli
ge11cję moi<t. oln-arJniecie mnie z samej 
racji byiowani:i me!2;n. 

Przedews.zystkiem ge11jusz. Lecz 

Inteligencjo człowiecza i ziemska
uiema ponad Cię żadnej hinej potęgi. 

IIl. 

O, szczęscrn niecodzienne i zapo
znane po7rnowanw, zrozumienia wszyst· 
kiego. 

O, radości nieobjawialna wnikania, 
poznawania, wcielania, jasnowidzenia. 

O, 0huci nfoJ>rzemijająca patrzenia 
na rzeczy w pełnym świetle, patrzenia 
z góry i z dołu, z zewnątrz i wewnątrz i 
patrzenia ze wszystkich stron. · 

ligencji - tam i mnie niema. :----------------------------Ponad wszystkim dominuje ill 
teligencja. Na początku była 
inteligencja. Przy pomocy in
teligemji przetrzymać rnogę 
każdy ciężar, znieść potrafię 
wszystko. Inteligencja jest 
dźwignią narodów wszystkich, 
wodzem zbawicielem wszvst
.kich wojsk, artylerją wo]en. 
Gdy dziś niebo zabardzo się 
obniżyło, inteligencja jest jedy
ną siłą boską, którą jeszcze 
posiadamy. Człowiek inteligen
tny jest iedynym bogiem-dla 
siebie samego-lecz to wystar
cza. Bez inteligencji głupstwo 
nawet sarno nie miałoby zna
czenia. Bez inteligencji język 
ludzki straciłby swą zawar
tość. 

000000000000000000000000000000000000000000000000000 

O, lekkie upojenie odnajdy
wania podobief1stw i kontak
tów między rzeczami bieguno
wo różnemi, a różnic i kontras
tó'\V między rzeczami prawie 
podobnemi. 

Szacunku godnym uznaji; 
jedynie czlov,rfoka inteligent
nego. Szanuję go, gdyż i on 
mnie szanuje. Mogę go na
wet pokochać. Gdy .go będę 
kochał, i on mnie pokocha. 

I na wet niechaj ciałem bę
dzie nieJrnztałtny i nieforemny, 
niecha.) twarz ma odrażaiącą 
lub demoniczną - cóż mi do 
tego'? byleby był inteligent-
nym. . . . 

l nawet, mecha1 serce Jego 
będzie zimne i zdradl~ w_e i 
niechaj nie mam pewn_osc1 ··o 
do ramienia jego - me ode
pchnę go, b;yieby był inteli
gentnym. 

O, najwyższa ekstazo, któ1•ą 
dajesz ty, inwencjo, i ty, od-
krycie. . 

O, wyrafinowane zadowo
lenie widzenia faktów pod sło
wami, kontrad;ykcji logiki, roz
kiełznania się powagi, fałszu 
aksjomatów, wyjątków z reguł, 
mądrości w szale, odcieni w to
nach rozmowy i wieków w 
przemijającej sekundzie. 

O, dumo gorzka i nie bezpie
czna poczucia własnej inteli
gencji w środo\.visku miljona 
głupców. -

IV. 
'ry wszystko niweczysz, in

teligencjo. Oddech twój jest za
trutym. Pali i spopiela wszyst
ko jak samum. Porywa nagle 
ciężary i niesie ku brzegom 
ot.cJiłani, ki;i. kravyędzi Nicości, 
po za Pustkę. _Swiatło twoje 
przyciąga i niesie z sobą ciem
ność. Jesteś południem, któ
re się roztapia w nocy. Uno

-sjsz ziemię z pod nóg naszych, 
zabierasz powietrze płucom na
szym, krew żyłom naszym. 
_Zżerasz wszystko, nicestwisz 
i w proch obracasz. 

I nawet, niechaj popełnia 
najcięższe zbrodnie, niechaj za
bija oica swego lub. matkę, 
dzieci swoje lub bra:c1 - sam 

PRZEJI\ŻDŻKI\ NOC}\ lI BRZEGÓW „WYSPY SŁOŃC.I\". 

Nie ostoj& się przed tobą 
ani urok sentymentu, ani go
dność wiedzy, ani świętość re
ligji, a1fr opowieści filozofji, 
ani prawa ·społeczności, ani 
naJs~arsze opinje. Co zrodzisz-

wyciągnę rękę do mego-by-
leby był inteligentnY:m· . 

Inteligencja bowiem odkupia wszy
stko, zmywa wszystko, odplamia w~zy
stko, oświeca wszystko. Pozostawia~ 
wspaniałomyślnie dobroć. buddystom i 
jezusistom, a serce-paralltykoJ? roman
tycznym i sentymentalnym zmierzchow
corn. 

*) Utwór Giovanniego Papini, drukowany 
w ,organie futurystów „Lacerba" przytaczamy. dla 
.zapo.znania czytelników z najbardziej pociągającą, 
stroną, ·tego ruchu, mającego głębokie ·podłoże 
ekonomiczno-socjalne i p.olityczne i wyros~ego na 
tle,walkizgnuśn.ościąLśpiączk,ą.społeczeństwa wło
skiego. Hymn Papiniego . uwydatnia najcharakte
rystycznięjszą cechę kierunku futurystycznego -
jfltelektualłzm. 

zaraz po nim inte1igencja--jedyne JudJł
kie nowego boga. 

II. 
Inteligencjo wspańiała i cudowna, 

stworzycielko nieba i z,iemi. 
Inteligencjo zad21iwiaiąca i wstrzą

sająca - odkupicielko całej ludzkości. 
Inteligencjo wązechmogąca i .niewi

dzialna, skrzydło jedyne dwunożnych 
kloak*) . 

Inteligencjo sataniczna i złośliwa- -
jedyny ,Qgniu żarny w białych rajach 
lodowych mytów. 

*) W oryginale: bipedi latrine. 

po.'grzebiesz; co uczynisz_._od
czynisz. 

A jednak, acz tak straszna, jesteś 
jedyną mocą, przed }rtórą nie ćl,rżę, je
dynym ·światłem, ·którego ciemności się 
nie lęk;:i.m, jedyną istnią, którą w nico. 
ści u·znaję. Przez ciebie widzę pustkę 
wnętrza, ~ecz dniu jutrzejszell1u ty nada
jesz no.wą . ,warto$ć; pr,z~kreśla,§Z prze 
szłość, lecz Qudujesz przyszłość; zabi
jasz wygodną prostotę głupców, lecz . 
tworzysz boską lekkość ostatnich he· 
rosów. 

Jesteś lekarstwem mimo całej swej 
trucizny. Możesz nakarmić wielu, mimo 
całego głodu swego. Mimo całej okro
pności twojej nie uśmiechnę się żadnej 
innej rzeczy po za tobą. 
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Nie opuszczaj mnie, inteligencjo. 
Póki ty będziesz ze mną, póki ja będę 
z tobą, zdawać mi się jeszcze będzie, że 
jestem, ż.e żyję. 

Pragnę jedynie inteligencji. Szu
kam tylko. inteligencję. Uznaję li in~e
liaencję. Załuję człowieka pozbaw~o
n~go inteligencji. Nienawidzę człowie
ka pozbawionego inteligencji. Boię się 
człowieka pozbawionego inteligencji. 

Przedewszystkiem genjusz - lecz 
zaraz po nim inteligencia, ostatnia na 
dżieja wszystkich rozpaczy, jedyna rze. 
czywistość w nieskończonej samotm 
światów. 

Spolszczył E. W-slci. 

IWANWAZOW. 

Nli.tsałła *). 
\~ysoko wzniósłszy głowę, 
V Olbrzymi~, spójrz wokoło 
W przestworze lazurowe 
Swe dumne podnieś czoło. 

Co widzisz, druhu stary, 
W dalekim tym odmęcie, 
Nurzając grzbiet swój stary 
W błękitnym firmamencie? 

Bo chociaż w majestacie 
Nikt z tobą się nie zmierzy, 
Wciąż rosnąć zdasz się, bracie, 
By widzieć dalej, szerzej? 

Dlaczego, marny człeku 
Chcesz zbadać tajemnice?
„Ja śledzę-olbrzymrzecze
Bułgarj i granice!.." 

lVlorze i człowiel{. 

MORZE.· 

Dna mojego nikt nie zmierzy 
Ni myślą, ni okiem! 

DODATEK ILUSTROW A__N-Y DO „N. K. Ł." 

Sabie ~rólo\tve1 . 
1 fodonia.sie pasfer?u. 

posłvsza,vszy o sławie imienia 
Salomonowego, Saba królowa w 
podróż do ziemi Judzkiej się wy
brała. 

A chwiały się na słoniach lektyki 
purpurowe, a w nich, jak kwiaty tęczo
barwne, Saba królowa, i jej orszak nie
vvieścL 

A kołysali się na nogach wysokich 

jako chrie rycerki ~J_o mę~lrn przy
brane w tarczach a lrnpl,Jach - . 

tak wakzyły ze :::obą te dwie mą
drości królewskie. 

A_ nie bvło dnia Z\VJTięstwa, ani 
!rodzi~1;r upadku dla żadnej. 
V A miały ramiona jednakiej długo
ści i ,,-ęzły muskułów Jedmi)rn spraw
ne. 

Objęły sięprzeto wr~s~cie uściskiem 
siostrzanym jedna drugieJ szepcząc do 
ucha: podzi~viam cię i wielbię - - -

Ąż oto nadszedł czas odjazdu kró-
lowej Saby. . . ,, 

I przechadzała się Jeszcze z ~alo-
monem po łące dok?lnej i chłodem oczu 
malachitow:vch obe1mowała męską po
stać Salomona. 

Zaś wyglądali oboje jako dwa kwia-
ty wielkie i piękne. . . 

· On, wyniosły, _w szacie .sz)ra~łatneJ 
0 brzeżonej perłami 1 złotem,. sw1ecił oczu 

_ i kędziorów czermą. 
Ona smukła w szacie bia

łej, bram_o-wa~iej_ p~rłaJ?i. i zło
tem, jaśmała swiethst?sc1ą wło
sów zawitvch t;:ołann wokrąg 

' " d głoYi'Y i spiętych szmarag o-
wym djademem_ , 

Wiele cennych darow przy
wiozła 1uólowi -

wonności przednie, jakich. 
nigdy przedtym w P3:łacu k~ó
la nie było, i kamieme drogie, 
.tkaniny i naczynia złote. 

Wiele daró\Y bezcennych 
ofiarował Salomon królo·wei-

zausznice i manele, nara
mienniki, łancuszki i pierście
nie i drogie kamienie na czole 
·wiszące - - -

Zaś na łące szmaragdowej 
pasał ovYieczki pasterz. 

f prześligrn1ł się po nim 
chłód źrenic malachitowych 
królo\vei Saby. . 
· Zarysował się ostrzej jej 
rzeżbiony podbródek i zadrga

. ły misterne nozdrza. 
- Daj mi ieszcze onego pa;-

CZŁOWIEK. 

Tylko serce ludzkie może 
Bardziej być głębokiernL 

DOLINA MORAWICY, KTÓRĘDY SERBOWIE UCIEKALI 
DO CZARNOGÓRZA. ------

-sterza - rzekła do Salomona 
Saha. 
· . I wskazała palcem mło
dzieńca, odzianego w krótką 

Z bułgarskiego tłum. Jawnuta. 

GEORGES RODENBACH. 

Z cyklu ,,Xlasztor f lamanDzki•'. 
gdy śmiercią wieczoru niebiosa się spł.onią, 
Dzwon łagodnie zwoływa na chór po nie-

. [szparze, 
, · Jakby ich modły były tą jedyną wonią, 

- Co jest zdolna· ukoić melancholje Boże. 

Wszystko w murach klasztoru jest zmierzchem 
[i ciszą, 

Przewlekły dzwon wieczorny smętnym zewem 
. . . [gędzie, 

A one idą: korną procesją mmszą, -
Jako na martwej wodzie płynące łabędzie. 

Kładną długie. z~słOf!Y białe. Tajemnice 
. I;>usz · 1cl1 __ skw1t~ją ciche po~ gromnic płomykiem: 

Ze. gdy SI\\'.)' ksiądz. w kapie przechodzi kaplicę, 
Śms~ ogrojce dz1ew1cze z Bożym ogrodnikiem. 

Tłum. Broni"slawa . Ostrowska. 

*) Najwyższy szczyt górski w Bułgarji. 

wielbłądowie jurzni, niosący_rzeczy won
ne i rzeczy złote, i tkaniny, srebrem 
haftowane i inne, drogierni nabijane ka· 
mieniami. 

A sługi wierne orszakiem półkol
nym otaczały panią swoją, Sabę królowę. 

I przybyła Saba do ziemi Salomo
na króla, do pałacu jego, do pałacu z 
drzew cedrowych. .· 

Zadziwiła się Saba królowa cen
ności domu i bogactwu sprzętów Salo· 
monowych. 

- Jakoby się oczy moje kąpały w 
złocie, kiedy na przysionki podparte 
rzezanemi słupami spojrzę - · 

jakobym się cała pławiła w .morzu 
drogich kamieni, kiedy przed twój tron 
przedziwny siędę - . 

· jako bym się sama klejnotem stała, 
kiedy do twej komnaty o łożnicy rzeź· 
bionej z drzewa rózanego wchodzę -

:--- mówiła Saba królowa, zanurza
jąc w skrzące źrenice Salomonowe chłód 

· malachitowych źrenic. 
Uśmiec.-hał się wtedy do niej król, 

· z okola brody czarne_j z pąkowia pąso
wych warg białemi łyskając z~bami. 

I starła się mądrość Salomonowa z 
mądrością królowej Saby -

jako dwie tancerki, pląsające w 
kwieciu po chlodny:m kamieniu pałaco
wych komnat -

iako dwie zapaśnice o ciałach ma
szczonych oliwą, prężące w walce gięt
kie ramiona i szyje -

ciemną szatę pasterską. W ręku trzy
mał długi kij zakrzywiony. 

Stał pod światło zorzy, błyszcząc 
miedzianym wichrem włosów i patrząc 
w dal ponad owieczki. · 

A nogi jego były mocne jako dwie 
kolumny smukłe w ziemię wrosłe. 

A ramiona miał wdzięczne i barki 
szerokie._ 

A smagły był i mocny. 
Zatrzymał się król przed paste

rzem a rzekł. 
- O czem dumasz, Adoniasie~ 
I zapłonił się Adonias, spostrzegł

szy dostojną parę. 
. . i spuscił ku ziemi oczy świecące 
jako najpierwsze gwiazdy nieba - i 
milczał. · · 

. A Saba królowa l?ieściła go chło
dem malachitowych źrenic. 

- Los Cię spotkał dostojny-rzekł 
Salomon do . pasterza. 

Oto Saba królowa pragnie cię włą
czyć do swego orszaku i wielka cię 
czeka łaskawość. · 

Pobladł pasterz Adonias, takowe 
słowa słyszący, a kij pasterski vvysunął 

. mu się z rąk omdlałych i z leciuchnym 
jękiem legł na szmaragdach trawy. 

- Cieszysz że się'?-zapytał łaska-
wie król Salomon - -

I milczał Adonias w . ziemię pa
trząc. 

- Zdaj baranki Jo asowi i nim . 
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gwiazda wieczorna. zablyśnie, przyłącz _A królowa, to na jedno, to zn6wna 
,się do orszaku król.owej. drugie poglądając, rzekła: 

. I milczał Ad_onias w_ ziemię patrząc, . Zaiste! Tych dvvoje, 0 Sal.omo. 
a białorunne stacto, czu1ąc chłód wie- me, to s_karb największy w ziemj twojej. 
czoru, do _nóg_ mu, się kupiło, jak białe . I me podarujesz że mi,...skarbu naj 
wełny lecmtk1ch fal morskich. większego'? 

. Bawił;;i. się ~aba amuletem złotym, I vYestelmęła Saba ku stronie za. 
na Jako·wys wdz1ęcznJ- ruch pasterza chodniej oczami idac. ' 
niedbale czekając. ._ A 7.~ już był ·się zbliżał wieczór 

A król Salomon rzekł jei. wskazu- gwiazdolicy, rzekła do króla: 
jąc Adoniasa: „ Twoim jest". - G_hodźmy, iż czas mi w drogę . 

. Aż r_aptem o_dwrócił się pasterz, '"' od1ąwszy od swej szaty zapinkę 
bokiem meco stoJąc:v, i miedziane ke- brylantową, dała ją Liji, mówiąc: 

Taj emuica Milośc i i Sm ierc i*). 
GŁOS SALO:ME. ·dziory włosów do nóg królowej rozsy- -Spraw sobie szatkę ślubną, ślicz-

:pał w po~łonie przyziemnym a z ust na dzieweczko __ _ _ _ Ach! pocałowałam usta twoje Jo-
.Je~o wy~iegła ni to skarga ni to jęk - - - I odeszła królowa Saba. hanaanie, po.całowałam usta twe. Cier-
ż~ osn;y, Jakoby z gardła dzikiego gołę- · Lofja Wojnarowska. pki smak miały twoje wargi. Zali to 
bm poJmanego w sidła... był smak lrrwi'?... Lecz może to jest 

ZbiegłJT się groźnie czarne brwi - smak miłości. . Powiadają, że miłość ma 
królowej. · Z wiary waszej, wola wasza cierpki smak... Lecz co mi tam'? Co 
.. ~i~ jest żeś szczęśliwy, pasterzu Z woli waszej, czyn wasz będzie mi tam'? Pocałowałam usta twoje, Jo-
AdomaSJe '? zapytała. Kras'imki. hanaanie, pocałowałam usta twe. 

I wyszeptał Adonias: (Promień mtesięeznego światła pada na 
- Och, pozwól mi zostać Salome i pobiela ią.) 

w .Jeruzalem, o najmądrzej HEROD (odwraea się i widzi 
sza z władczyń... Salome). 

Tedy Saba królowa rękę ja- Zabić tę kobietę! 
koby z kości słoniowej toczo- (Zołdacy z·rywają się i rniaż-
ną na l~amieniu Adoniasa zło- dżą pawężą Salome, córkę Hero-
żyła: dyady, Księżniczkę Judei). 

- Przecz-że nie chcesz Oto ostatnia scena drama-
mieć tyla co naiwięksi królo- tu „Salome".-
wie świata'? A przedtem na p?-rę chwil 

Albowiem skarbiec mój peł- przed śmiercią, już Smierci -
ny jest dobra wszelkiego: pe- Wybawicielce poślubiona, mó-
reł czarnych i białych, dja- wi odepchnięta i zelżona przez 
merrtów i szmaragdów, szafi- Proroka Dziewica, z krwawą 
rów, choryzolitów i rubinów. srebrną misą w białych, jak 

.Przecz-że nie chcesz miesz- księżyc, dłoniach, iż „taje-
kać na.równi z koronowanemi '? mnica miłości większa jest, 

Albowiem pałac mój ze zło- . niż tajemntca śmierci" i że 
ta i kości słoniowej, jakiego „nie trzeba na nic baczyć, je-
niemasz drugiego na ziemi. no na miłość". Potęgę niepo-

Przecz-że nie chcesz zamie- jętą a straszliwą, bezlitoĘmą, b.o 
nić twej szaty pasterskiej na Zabija każdy to, co kocha, 
purpurę a złotogłów '? Nadstawcie wszyscy usz: 

On 7 e milczał, l)asterz Ado- Jeden zabija złem spojrzeniem, 
· Inny pochlebstwem. Tchórz 

mas. Zdradnym zabija pocałunkiem, 
A spotkawszy wzrok suro- Odważny topi nóż! 

wy~Salomona króla, wyszeptał LJ C. 3. 3. (numer więźnia Rea-
zbielałemi usty: [dingu .. ;; 

- Pozwól mi, o dostojna, brzmi~osiatnia strofa ostatnie-
po,zostać vv Jeruzalem. . go poematu Wilde'a „The Bal-

A w o n cz as malachitowe lad of Reading Gaol" (Ballada 
oczy królovrnj zapaliły się zło- LĄDOWANIE WOJSK ANGIELSKICH w SALONIKACH. Więzienia w Reading). 
tym płomieniem gniewu i gło- . W tak tragiczny akord 
sem ścichniętym, pochylona nad korzą o o o o o o o o o o o o o o o uderzył i zatrzasnął nim za sobą na 
eym się u nóg jej pasterzem, rzekła: "'L='-,r--'-,r--'/'--::..../_;..-r___.;./ __ __;;,_. "\.....;_-"-"\.~--'-'--'-·--'-''-==:::i.= żawsze srebrne . wrota Sezanw swej 

. Przecz-że nie chcesz mieć więcej twórczości Król Zycia, zanim rozwarto 
niźli królowie świata'? a "' · • przed nim żelazne turmy wrzeciądze, 

Patrz, jakom piękna - a uścisk .1.,ez,,,gnOCJO. wypuszczając go w świat, pełen, jak 
mój słodszy nad wszystko - - - I dawniej, szkarłatu Słoftoa i białego świa-

A on7.e, pasterz Adonias, jęknął, rucizny krople sączą się w me serce, . tła Księżyca. 
,rrłow~ o zierniP biJ. ~ c. a kielich z nią, w swych dłoniach dzierżysz Ty... Ale On, który zdarł się,dem piecZA-
1:> "? '" "? duch mój przygasa iskra po iskierce - . ~ 

..:...... O najmędrsza z monarchiń, po- - trucizny krople sączą się w me serce, ci z Tajemnicy Miłoąci i Smierci, nie 
:zostaw mnie w Jeruzalem. · wkoło się ścielą, poszarpane mgły, miał już nic \vięcej Swiatu do powie-

A w tepe chwili; jakoby z łun za- a kielich z trucizną w dłoniach dzierżysz Ty... dzenia. 
chodnich wyrosła, stanęła obok Adonia- Gdy żyć przestanę i złożą mię w trumnę, I patrzał teraz na Świat tak, jak 
sa dzieweczka wdzięczna. z bólu gryżć będziesz zimne moje usta, bezczynny żeglarz, któremu burza łódź 

A widząc go le;ącym w prochu ale zapóźno, bo serce me dumne, zmiotła, patrzy z mielizny na niepotrze-
przed królami i mniemając, ze go jako gdy żyć prżestanę i złożą mię w trumnę, bne mu już latarni brzeżnej . kolejne 
waś kara spotyka, rzuciła siP do nóg już skrzepłe będzie, jak skrwawiona chusta,· białe i czerwone błyski. 

~ "' a Ty gryźć będziesz zimne moje usta.-
Salomona z wołaniem: Periit pretium, vitae ... 

- Nie zabieraj mi, królu, miłego . Pragnąłemchciwie-dziśmiwszystkojedno--- Niech będzie Smierć pochwalona! 
mojego! dusza się strzępi, jak płócienne sz1J1aty, · , Siedem pieczęci Tajemnicy Miłości 

Pocl.emn1·ała twarz Saby, kiedy na a koniec rychły - wargi mi już bledną... i Smierci. 
Wszystko mi jedno] .. 

urodę' dzieweczki pojrzała. I pierwsza: 
. A była owa podobna do lilji, gdy · · · · · · · · · · · · · · · · Nie będziesz, Duszo, odrzucała Mi-

kielich ku słońcu otwiera. Próżnom śnił dotąd o wiośnie bogatej- · łości w imię żadnego boga. 
J·uż oszronione marzeń moich kwiaty... I d 

Bl.ała a ro' żana i wonna z ros~ łez ruga: 
'1 Dusza się strzępi - wargi mi już bledną.-

na twarzy, i włosem kruczym padają- Wszystko mi jedno! -Bowiem kto zwierża drugiemu swą 
cym na ramiona w nieładzie. Bolesłau• Busiakiewicz. Miłość, doń traci ją, gdyż zwierzyć zna.-

Drżąca z obawy o los miłowanego, . czy zdJ·ąć ze siebie swą wiarę; w coś i od-
szła na spotkanie pasterza w chłodny · · dać ją drugiemu. Przeto zwierz się i 
wieczór wiosenny i oto znalazła go le- ty, Duszo, zbądź swej Miłości, oddaj mi 
żącym w prochu przed piękną i dumną ją, - abym nie była, jako imsty po wL 
.królowa 

1 przeraziła się maleńka Lija i z 
trwogą spojrzała w malachitovve oczy. 

·1 
*) Wstęp do książki: „Oskar Wilde, Czło

wiek i Dzieło". 
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nie dzban. Przecz mądrość \Vtajemni
czonych ostrzega prostaczkó1,y: zapraw
dę powiadm wam, jest nader niebez
piecznie w~" m.i en i a ć imię swego 
boga'? ... 

I trzecia: ~:ta --

Kto obraża Miłość-obraża KsieżYc. 
Dyana, najczystsze z bóstw, iż nigdy 
nie oddała sie śmiertelnemu. dosieże go 
karzącą :strzałą. - • ~ 

I cz\yarta: 
Miłość, tajemnica Ognia i Lodu w 

Jednem naprzemian pali i mrozi. Gdy 
sta,je się ciepłem-ginie. 

Tak czyni Miłość. 
I piąta: 

·· · Miłość niema ludzkiego oblicza. 
Oblicze ma boskie, dwoiste: jedno stwo"" 
rzył Anibł, d:rugił:f Szatan. 

0 c::: Tak wygląda Miłość. 
I oZ:ósta: · 

';·Miłość męzczyzny i kobiety jedna
ka jest: ża_a.a wszystkiego za wszystko
bowiem jest>.Istnieniem we Wzaje-
mności. 

A siódma i. ostatnia: 
Miłość nie lęka się nicŻego, krom 

całkowitego Odsłonienia swego Oblicza. 
, Bowiem żywiołem Miłości jest Ta

jemnica. 
Zaś miłośnicy nie lękają się nicze-

go; krom Zasłony,_ która ich rozdziela
jąc, łączy. 

· · I niszczą ją. 
I •gwałcą· Tajemnicę. 
Przeto Miłość jeno z rąk miłośni

ków śmierć ponie~ć może. 

Te,siedem pieczęci Tajemnicy Mi
łości i Smierci oddał mi Duch Poety na 
górze Pathos. . . 

_ I kazał mi ucżynić według nich 
sie.dem srebrnyc)l kluczów do Skarbca 
Jego Dzieła Zywota. 

Waeław Rogowiez. 

DRWAL.· 
Widziałem .sad; stał w nim okrutn:v 
· ·· _ [drwal, " 

O tward~" głaz. tP.poru ostrzył stal. 
.. 

A ·;potem godził w · grono kwietn:vch 
• ·.'~ , : „ [drze-1,v. 

I: z. pod toporu. ciekła strugą krew. 
;· ., - . - . . . 

Raniony pień szamotał się i chwiał, 
I ·padał marhYy ·.naziem ... 

Drwal się śmiał. 

.. '.: Aleksa:nder Kraśniaf1.s'ki. 

.. (LE 
ERNEST HELLO.· · 

Rozg·łos i sława. 
: ,' (\,\[ybór myśli.) 

'nozglos nie jest sławą. Ludzie sądzą jednpk 
I\ powszechnie, że między dwoma pojęciami za„ 
cho,dzi, tyll.50 ,r6żpil:}a stopnia, i że rozgłos, skoro .• 
się wzmaga, st11Je ~Si~ slamą. W tem jest błąd. 
Różnica, o ktBrej ·.mowa, dotyczy nie sfoprua, 
lecz samej istoty rzeczy. 
· . . Rozg.tas . jest .parodią i przeciwieństwem 
sławy. . . . . . . - . 

'B.rfysta, który pochlebia publiczności, dąży 
do rozgłosu .· . . . . . 

. ftrtysta~ który podnosi l'abliczność, dqży 

d~ sl~-~ ie~t ~4~f~~idem . Boga, k.fóreina ·je-
dynie ·przynalezy ona, -jako własność istotna. 

Rozglos jest dziełem reklamy_. .. 
. Rozgłos płynie z. prądem przyjętych. mnie„ 

mfili - sława idzie przeciwko temu prądowi. 

Rozgłos postępuj~ naprzód· po linji spira~ 
nej, ślizga się jak wąż, pei za, Bby się przec1snąc; 
slama leci na skrzydłach, a lot jej jest walką, 
bo ziemia nie lubi, Bby się nad nią wznoszono; 
dosforcza ona ołowiu do zabijania ptaków. 

Dziedziną sławy jest świat niewidzialny . 
Poczynający się rozgłos spra\;;ia, że wsp61~ 

zawodnicy IDÓIDią między sobą: - f1iejmy się na 
baczności, oto przybywa nam jeszcze jeden. 

W'obec poczynającej się sławy, ci, którzy 
mają być przez nią przyćmieni, pozostają w naj 
zupełniejszym spokoju. 

W życiu i pochodzie rozgłosu wszystko 
jest rachankiem - w życiu i pochodzie sławy 
wszystko jest tajemnicą. . 

Rozgłos przygotowuje się, slmila wybuch©. 
. Rozgłos. błyszczy, słBwa· jaśnieje. 
Zręczność może doprowadzić do rozgłosn; 

do sławy doprowadza tslko Ten, któr:r ka słońcu 
zmraca spojrzenia swych oczu. 

Dla zdobycia rozgłosu trzeba \\liela rzeczy, 
wielu środków. Dla zdobycia slB\iiy · jest tylko 
jeden środek: narodzić się dla niej. 

Rozgios poczyna się wśród balasa, slawa
wśród milczenia. 

Przełożył JViifery Oos'CJmski 

vYvtocz z człowieka krew> a ubie
gnie z nią i życie.jego: wytoqŹ z naro
du Język, a ubiegnie z nim żywot jego. 

. Naród żyje dopóki język jego ż~·je; bez 
·języka narodowego niema narodu. 

Karol Libelt. 

~los 1 sfvl. 
l 

{)fos ludzki posiada WJ·soce C harakte
lJ n·st)·cznJ~ i dla każdej jednostki 

odmienny dźwięk (po · francusku 
timbre) Jednocześnie 1vrażliwość nasze
go słuchu w kierunku odróżniania tego 
dźwięku jest niesłychanie w~Tafino1rnną. 
Fo głosie poznajemy blizkie osob~", po.:. 
dług dź\Yięku mowy poznajemy ludzi od
dawna nie\1idzianych, których wygląd 
w pamięci wzrokowej się zatarł, podług 
brzmienia głosu poznajemy 'neszcie 
często na\Yet osob~", z któremi roznm
wiamy przez telefon. 

Dźviiięk głosu, kt•~rJ·m :3ię zajmuje
my, należv odróżnić od szvbkości IDO'" 
wy, od intonacji, gestykulacji i t. ·d., 
stanowi jednak z temi ostamiemi pew::
ną charakterT:3tyczna całość .. ktt'ira mo
że nawet ule!:tz pew11~·11i zillianom; pod 
wpływem dobrob~·tu naprzyklad, wy
chowania lub wyszkolenia może. wraz z 
całem z_achowan1em sie danej je-dnostki, 
złagodmeć i sposób mówienia i :3am ton 
nawet mowy. Ciekaw;;;· prz~-Idad tego 
rodzaju zmian>c znajdujemJ· -w jednym 
z uhrnró\Y 3cenic.z1n-ch Bernarda Sha
w'a. Oczy,\·iście są n10żliwe także zmia
ny na gorsze, mianowicie pod wpływem 
złych nałogów, szczególnie pijańshva, 
głos . staje się ostrym, chrapliwym, nie
prz;nemnym. Z tego względu klasy 
?Połecz~~ materjalnie lepiej wyposażone 
1 bardzieJ wykształcone posiadają nao
gó_ł głosy o brzmieniu łagodniejszem i 
mllszem, niż ciemniejsze warstwv lu-
dowe. ' 

Wielką anafogję z clź"więkiem gło
sowym ma układ, styl naszej mowy, 
któ1·y również jak i ton głosu dla ka
żdej jednostki jest odmienny. Ktokol
wiek poświęcał trochę czasu~ literaturze 
ojc:Zstej, odróżni w tej chwili wiersz Mi
ckiewicza od wiersza SłowackieO'o. kilka 
zdań z Sienkiewicza od urywkabźerom-
skiego. ~ 

Nie _należy wszakże sądzić, że sty I 
?drę b!1Y i . charaH;terystyczny posiadają 
Jedynie 1mstrzow1e słowa i myśli; każ
dy z nas, czy. mówi poważnie, czy żar
tuje, używa częściej ulubione wyrazy i 
zwroty i ~o?iada jakiś specjalny, sobie 
tylko własc1wy, sposób układania zdań. 
Jakże często, otrzymując list od pospoli-
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teg:n prz:rjacie!a, 11::wiadczamy: ,.teg:o uli 
nie I1i:=:ał". albei: "pi:=:ał tc1 pod \Yplfwem 
tej n frj osvh>·". 

· St>·1 je::=t tonem du:::z>·· Jak dżąiek 
gfo::=U zn leży. 1:rd_ konSt)·tuej ~ tiz>-CZllej, 
od \,~-dHi\Yama 1 '"~'ii"Zk11lernn, tak $tyl 
mo,ry zaicż11:nn jest 1.1<1 eharnkteru, i.t
:o:p1:>::'<Jbienia _i !~ultyry danej jednof.tki. 
.Na usposub1eme 1 charnktel' wpł;n1ąć 
Gtz>·wiście trudno, w~Tubii.': \\ięc piękny 
st:d można jed>-nie za p1:imoeą p1Jdnić
sie11ia lJoziomu kulturalnego dane.i je
dnostld.- Zaś nauka ,.st)·lis1~·ką"' zwana 
je:3t kompletnie ehy_hi011.r_m fabryk~te~i 
ludzkim. :3łużąeym ,1ed~-me 1fo gnęhiema 
młodego pokolenia; nat11miast 1.-pł;nr 
bardzo dodatni na strl- mają wszelkie 
naul>i. nie w:dąezaj11l~ nawet kores1Jon
clencjl. handlowej, któ~·a uez_r_ zwięzłego 
i treści\Yego w~Tażama m~·sll naszyeh. 

N aJw~1żniejszą _jednak rzeezą jest 
wczYtvwanie sie tnrnżne w nrcydzieła 
niet'\-1:ko literatui·y ojcz-rsi:ej. lecz i ob
cej,' koniecz11ie ,\- orygi1rnk \Y spania
łym naucz}-eielem st:rlu jest szczególnie 
Wiktor Hugo w S\\)·ch "Les Miserables', 
i „Notre-Dame de Paris" . 

Stvl składa sie zreszta z wielu 
pierwiastków; jest on obraŻem potęgi 
ducha, jego moc~- i napięcia. Jak i głos 
jest styl instrumentem art~·stów ... 

E. S. 

CYPRJAN NORWID. 

BAJ KA. 

„Najlepsza rzecz! być w zgodzie, bez twierdzeń 
[bez sprzeczki, 

Po cóż bo gwar ustawny dla krOJ?ki lub linji? 
I urabianie ciągłe publicznej opinJi? 
s.enmk d:iurau // mówił tak do Turhy Steczki. 
Tymczasem osły najmniej nie mysląc o szkodzie 
Siano i sieczkę w cichej pożywały zgodzie! 
Ą stąd zdaje się prawda ta być oczywistą 
Ze i człowiek zyskałby .. hęc/,!e legmmstą. 

* 3(umor i Satyra ~ I 
Sz,·zyt ro:targ11ienitl. 

Doi11iadujemy się z wiarogodnego źródła, 
że kilka dni terna w jednej z klinik zdarzvl sre 
następający !atBlny wypadek. Znany chirurg X-~ 
amputując choremu obie nogi przez roztargnie 
nie odciął jedną nogę sobie, a dragą asystento~ 
wi swemu. 

Pogotowie ratankowe udzieliło poszkodo~ 
wanym doraźnej pomocy. 

1V :apale. 

- Nie macie państwo pojęcia, do jakiego 
stopnia dochodzą apały pod r6111nikiem. Nic 
dziwnego, że ja, obcy, ledwie wytrzymać moM 
głem Eile miejscowe afrykańskie kary stale 
mają przytwierdzone worki z lodem, aby nie 
znosiły jaj nB twardo 

Kosa i Kamid1.. 

'-- Pani pozwoli, że ją dziś odprowadzę 
do domu. 

- l'lerci bien, ale pan jest za młody 
- Pardon, nie wiedziałem, że pani jest 

już w tym wieka 

Nie samą kartą chlebową człowiek ... płaci. 

* 
Kobieta łatmiej znajdzie wiefo męty, niz 

jednego męża .. 

* 
Wódka jest to substancja biała, która ma 

tę własność, że forbaje nosy na czer1»ono, a re· 
putację na czarno. 

Życie podobnem jest do kaszty drakar~ 
skiej, napełnionej przecinkami, kropkami, wy„ 
krzyknikatni, pytajnikami i niedomówieniami. 

ooo 




